
Rok 1871. Kraków, niedziela 16 kwietnia.
Dziennik KRAJ wychodzi codzień wieczorem z wyjątkiem niedziel i świat. 

Numer pojedynczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów.

Przedpłata wynosi:
rocznie kwartalnie

W Krakowie.................... 20 zlr. — 5 złr. —
W Austrji i W ęgrzech. . .  24 „ — 6 „ —
Vv Prusach i Niemczech . 16 tal. — 4 tal. 5 sgr.
We Francji i A nglji.108 frank. — 27 frank- —
W Belgjf, Włoszech i

Szw ajcarji............ 80 frank. — 20 frank. — 7 franków.
Przedpłatę przyjmuje Administracja dziennika KRAJ, wszystkie Urzędy 

jmcztowe austrjackie i zagraniczne, oraz niiój wymienione ajencje.

miesięcznie 
2 zlr. ‘
2 „ 25 cent.
1 tal. 15 sgr. 

10 franków

Nr. 87.
R e d a k c ja  i A d m in is t r a c ja  w Krakowie, ulica Mikołajska 1. 486, 

E k s p e d y c ja  miejscowa w administracji „Kraju“, ulica Mikcnajska. 
Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. Reklamacje nieopieczętowan^^ 

wolne są od opłaty i uwzględnia się je  łyllco w terminie 8 dni. T w .  
kopismów nadsyłanych Radakcji nie zwraca sie, tylko się je n is z c z y  f

PL
Cena ogłoszeii (inseratów).

W pierwszym umieszczeniu wiersz.........................................  8 centól^Si
W każdem następnem umieszczeniu wiersz 5 r
Stempel od każdorazowego umieszczenia................ 30 r

Ogłoszenia przyjmuje Administracja dziennika „KRAJU, oraz 
niżćj wymienione ajencje.

j B s J e i x c d e  p r a y j m u j ą o e  p r z e d p ł a t ę .  W  K r a k o w i e  s Skład papieru Ż. J .  W ywiałkowskiego, M. D w orski, księgarnia J . Czecha, handel W ierzchow sk iego  i biuro komisowe Jakóba Goldwassera w hotelu pod R ó ią .—- W o  L w o w i e  :  K>.egarnis
Gubrynowicza i Szmidta. — - w  T a r n o w l o :  Księgarnia Gazdy. — - w  P r z e m y M u :  Księgarnia braci Jelemów. ____

A lencie p r z y j m u j ą c e  ogłoszenia- w  K rakow ie :  M. D w orsk i, księgarnia Józefa C zecha, biuro komisowe Jakóba Goldwassera w hotelu pod Różą. — w e L w ow ie: księg. Gubrynowicza i Szmidta ajencja dzienników A. J .  Piąt.k wskiego 
w  T arnow ie: Księgarnia Gazdy.—w  P o znaniu: Adm inistracja Dziennika Poznańskiego.— w  'W'ioelxxixA: H aasenstein & Vogler, Neuer M arkt N n l  L — Oppelik Y ^llzeile  Nr. 22. — w  B erlin ie, H f * ’ C > E Ł l le ,*i  :
Rudolf Mosse Miinchen, W indcnm achergasse, 3. — " W  H a m b u r g u ,  ^ . ^ i r f u r o l e  nad M e n e m ,  B erlin ie, L I j ^ h O ł u . ,  Bazylei, ZnrioLu, St. GaUen, G enew ie 1  Sztutgardzie u H aasensteina & Voglora. — w  P a­
r y ż u  :  Księgarnia W ładysława M ickiewicza „L ibrairie de Luxem bourg rue  de Tournon 16.“

Ogłoszenie przedpłaty

w Krakowie:
od 1 kwietnia do 30 czerwca 5 złr.
od 1 kwietnia do 30 września 1©  „
od 1 kwietnia do 31 grudnia 15 „

w Austrji z przesyłką pocztową:
od 1 kwietnia do 30 czerwca © złr.
od 1 kwietnia do 30 września 1 9  „
od 1 kwietnia do 31 grudnia 1 8  „

Upraszamy Szanownych prenumeratorów na­
szych, którzy od 1 kwietnia b. r. prenumerat# swą 
odnowić m ają, iżby raczyli oszczędzić nam nawału 
pracy przy końcu kwartału i nadsyłali wcześnie 
prenumerato.

Najtańszym sposobem przesyłania pieniędzy, są 
przekazy pocztowe.

Kraków 15 kwietnia.
Przed kilkoma dniami rozważa­

liśmy na tem miejscu wpływ, jaki 
fakt zjednoczenia Niemiec wywiera 
na Austrję, a mianowicie na Niem­
ców w Austrji. Ż e  wielki ten fakt 
europejski rzeczywiście oddziaływać 
musi na nasze stosunki wewnętrzne, 
na to dzisiaj świeży mamy dowód. 
Jak bowiem z jednej strony przy­
czynił on się do stanowczego zwrotu 
w umysłach Niemców austrjackich; 
jak  przyczynił się do postawienia 
przez nich nowego p r o g r a m u  tchną- 
cego ideą narodowości, tak z dru­
giej strony musiał on wpłynąć na 
zapatrywanie się Niemców pozaau 
sfrjackich, Niemców cesarstwa nie­
mieckiego na stosunki nasze wewnę­
trzne. Zapatrywania zaś, jakie pa­
nują w Niemczech — to jest w dzi 
siejszem cesarstwie niemieckiem, dzi­
siaj w Europie nie mogą być obo- 
j ętnemi.

Otóż przypatrzmy się, co jeden z 
dzienników berlińskich, a mianowi­
cie Nationalzeitung pisze w tej mierze:

„Życzenia nasze skierowane są ku te­
m u , aby żywioł niemiecki wziął górę w 
s a m o d z i e l n i e  r o z w i j a j ą c e j  s i ę  
niemieckiej Austrji (D eu tsch  O sterreich). 
Szczerzebyśmy się cieszyli, gdyby na 
przyszłość nazwa stronnictwa „narodo- 
wegou nietylko oznaczała Czechów, Po­
laków, Słoweńców i t. d., ale także Niem­
ców w Austrji, którzy dzisiaj mianują się 
tylko autonomistami, centralistami i fede- 
ralistami. Sprzyjamy więc z całego serca 
tworzeniu się w Austrji takiego wszystkie 
żywioły niemieckie obejmującego „stron­
nictwa narodowego. (Zdaje się, źe Na- 
tionalzeilung temi słowy wita powstanie 
owej tajemnćj „ligi niemieckiej“ w Au­
strji , którą organa policyjne w niemiec­
kich prowincjach Austrji już wytropiły. 
Przyp. Red-)

„ R ó w n i e ż ż y c z y m y g o r ą c o ,  a b y  
u r z e c z y w i s t n i o n ą  z o s t a ł a  m y ś l  
p o ł ą c z e n i a  k r a j ó w  n i e m i e c k i c h  
A u s t r j i ,  k t ó r e  d a w n i ó j  n a l e ż a ­
ł y  d o  z w i ą z k u  n i e m i e c k i e g o  w 
j e d n ę  ś c i s ł ą  c a ł o ś ć ;  m yśl, która 
powstała w Austrji i do którój urzeczy­
wistnienia potrzeba przedewszystkićm w y ­
łą c ze n ia  Galicji z P rzed litaw ji.u

O cóż więc dzisiaj chodzi Niem­
com, narodowcom w Niemczech? 
O nic innego, jak o zbicie niemiec­
kich czy półniemieckich krajów Au­

strji w jednę całość, w której Niem­
cy byliby górą — która stanowiła­
by niejako filję cesarstwa niemiec­
kiego. Ponieważ zaś pragną jak naj­
prędszego przeprowadzenia tej my­
śli, dokonania dzieła tego narodo­
wego, więc żądają usunięcia wszel­
kich przeszkód, jakie dziełu temu 
na drodze stoją. — Jedną z takich 
przeszkód jest Galicja — kraj, któ­
ry i najzapaleńszy nawet Niemiec 
za kraj czysto polski uznać musi. 
„A więc precz z Galicją : — wołają 
Prusacy, woła stronnictwo narodo­
we niemieckie — wyłączmy Galicję 
z kompleksu niemieckich krajów au­
strjackich, aby tóm prędzój prze­
prowadzić dzieło skonsolidowania 
panowania niemieckiego w reszcie 
Przedlitawji.44

Widzimy więc, że zwycięztwa 
pruskie, fakt zjednoczenia Niemiec, 
stworzyły dla nas chwilowo sytua­
cję, z której korzystać możemy.

Dziś przeciw odłączeniu Galicji 
od reszty Przedlitawji, przeciw na 
daniu jćj zupełnie odrębnego stano­
wiska, Frusy nic mieć nie mogą — 
owszem takiemu rozwiązaniu we­
wnętrznej kwestji austrjackiej tylko 
sprzyjać będą. A w dzisiejszem po­
łożeniu rzeczy w Europie znaczy to 
bardzo wiele, jeżeli P r u s y  nie ma­
j ą  nic p r ze c i w k o  temu.*)

Jeżeli więc kiedy, to dzisiaj ob­
stawać powinniśmy nietylko za re­
zolucją galicyjskiego sejmu — ale 
za odrębną konstytucją dla Gali­
cji, odłączającą kraj nasz prawno­
politycznie od reszty Przedlitawji; 
tak, jakeśmy to w szeregu arty­
kułów o konstytucji Austrji i Ga­
licji wykazali.^

lutego 1864 roku komitet urządzający w t a ,  dotyczącego wyboru dr. Z i e m i a ł -  
Królestwie Polakiem, niezmordowaną i k o w s k i e g o .
konsekwentną działalnością swą w ciągu Oświadczenie to przyjęto oklaskami.—

*) W  ostatnim  numerze Gazeta Narodowa, 
p isząc o naszćm  po ło żen iu , pow iada . „Poli­
tyka  zaś Kraju  byłaby bardzo skuteczną, 
gdyby by Ja obecnie możliwą. Przed rokiem 
by ła  ona trudną do przeprowadzenia, mebez 
pieczna. Dzisiaj z a ś , wobec przewagi Prus, 
wobec ich dalszych zaborczych zamiarów, 
wobec agitacji Niemców austrjackich, wywoła­
łaby  zupełny rozkład  A ustrji i wmieszanie się 
P rus w skutek tak  zwanych jęków  boleści 
braci niemieckiój w A ustrji. *

Nam przeciwnie się zd a je : że dzisiaj w ła­
śnie wobec zjednoczenia Niemiec i dążności 
cesarstw a niemieckiego , odzyskanie z u  p  e ł- 
n ć j  o d r ę b n o ś c i  dla G alicji ta k ió j , jak  
mają W ęgry, je s t tóm łatw iejsze.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

W arszaw a. [ U k a z  c a r s k i  w s p r a ­
w i e  w ł o ś c i a ń s k i  ój  i k o m i t e t u  u- 
r  z ą d z  a j  ą c e g  oj.

„Przystąpiwszy w 1864 roku, razem z 
nowym urządzeniem bytu włościan w gu- 
bernjach Królestwa Polskiego, do grun­
townego przekształcenia społecznego u- 
stroju i zarządu w tćj części państwa — 
uznaliśmy za konieczne skoncentrować 
wyższe zawiadywanie na miejscu i ogól­
ne kierownictwo całą tą rozległą sprawą 
w czasowćj kolegialnój instytucji, źłoźo- 
nój pod prezydencją namiestnika, z osób 
przez nas wybranych, — a zaopatrzonój 
w szczególne pełnomocnictwa. Utworzo- 
ny w tym celu przez ukaz nasz z 19-go

siedmiu lat, — dokonał ważną, poruczo- 
ną mu państwową sprawę z powodzeniem 
które usprawiedliwiło nasze do niego za­
ufanie i zasługuje na całkowitą^ naszą 
wdzięczność. — Obecnie, po skończeniu 
wprowadzenia w wykonanie ukazów z 19 
lutego 1864 roku o urządzeniu włościan 
i po oddaniu cywilnych zarządów w K ró­
lestwie pod bezpośrednio zawiadywanie 
ministerstw, komitet ten spełnił swe  ̂ ze- 
znaczenie. W  skutek tego, na przedsta­
wień. komitetu urządzającego, roztrzą- 
śnięte w komitecie do spraw Królestwa 
Polskiego, rozkazujemy.

1) Komitet urządzający do spraw Kró- 
lestwa Polskiego 1 k w i e ­
t n i a  b i e ż ą c e g o  18<1 r o k u .  2) Pod­
legające rozstrzygnięciu kom itetu urzą­
dzającego sprawy w sporach o granice 
władzy pomiędzy rządowemi a sądowemi 
władzami i pomiędzy niemi a władzami 
duchownemi, odtąd wnosić do właściwych 
ministerstw, a przez nie w razie potrze­
by do komitetu do spraw Królestwa Pol­
skiego. Załatwienie spraw adm inistracyj­
nego rodzaju wydziału sądowego, w tćj 
liczbie spraw dotyczących budżetu tego 
wydziału, do czasu jego przekształcenia 
skoncentrować w kancelarji namiestnika, 
tak, aby przedstawiane obecnie do roz’ 
strzygania komitetowi urządzającem u in- 
teresa co do składu osobistego wydziału 
sądowego, były rozstrzygane władzą na­
miestnika. 4) Zostającą przy komitecie 
urządzającym komisję prawną zwinąć 
także od 1 kwietnia roku bieżącego; za­
łatwienie zaś prac prawodawczych, doty­
czących gubernji Królestwa P o lsk ieg o __
skoncentrować w I I  wydziale pobocznój 
naszćj kancelarji, zaliczywszy do nićj 3 
z liczby członków-redaktorów zwijającój 
się komisji prawnćj. 5) Urzędników kan­
celarji komitetu urządzającego, którzy o- 
becnie w nićj zostają i nie otrzymali in­
nego przeznaczenia, uznać za spadłych 
z etatu z wyznaczeniem im płacy według 
przepisów ustanowionych dla urzędników 
russkiego pochodzenia, służących w wy­
dziale komitetu urządzającego. 6) Ze spa­
dających z  etatu, na zasadzie poprzedza­
jącego artykułu, urzędników, ja k  równie 
z pozostających obecnie przy komitecie 
urządzającym spadłych z etat urzędników 
tych, którzy przybyli na służbę z cesar­
stwa, zaliczyć na czas ich pozostawania 
spadłymi z etatu do ministerstwa spraw 
wewnętrznych, a resztę do kancelarji na­
miestnika, z nadaniem tak  jednym jak  i 
drugim prawa zaliczania się do innych 
władz i instrukcji drogą ogólnie ustano­
wioną. Senat rządzący nie zaniedba wy­
dać dla wykonania niniejszego ukazu 
właściwe rozporządzenie.

Na oryginale własną jego cesarskićj 
mości ręką podpisano

w St. Petersburgu 23 mazca 1871 r.
Aleksander.

L w ów  14 kwietnia.
(L .) [Z r a d y  m i e j  s k i ć j  — w s p r a ­

w i e  k o l e i  C z e r n i o w i e c k i ć j    z
i z b y  h a n d l ó w ć j  — k o l e j  L w o w ­
s k o  - S t r y j  s k a  — b ą k  t e n d e n ­
c y j n y ] -  .

Z niecierpliwością oczekiwane zatwier­
dzenie wyboru nowego burm istrza dotąd 
nie nadeszło. T ak tedy na wczorajszćm 
posiedzeniu rady miejskiej przewodniczył 
jeszcze p. S z e m e l o w s k i ,  dr. S m o l ­
k a  bawiąc tu obecnie, przybył tu na to 
posiedzenie i uznał za stosowne poruszyć 
jeszcze sprawę swojćj rezygnacji. P rze­
czy on jakoby sobie z rezultatu pierw­
szego wyboru rościł jakiekolwiek prawa; 
przeciwnie zadowolony jest z ostateczne­
go wyniku całćj sprawy, i przystępuje 
do wiadomego oświadczenia dr. G r o t-

Sprawa kolei Czerniowieckićj zdaje się 
brać pomyślny dla nas obrót.

Dr. S m o l k a ,  któremu poruczone by­
ło ze strony rady miejskićj wstawienie u 
namiestnictwa, celem powstrzymania dy­
rekcji tćj kolei w zamiarze zwinięcia tu- 
tejszćj dyrekcji ruchu, zdawał wczoraj 
sprawę z swych czynności w tym kie­
runku. Tak minister handlu jak  i wojny 
oświadczyli, źe nie dopuszczą żadną mia­
rą do przeprowadzenia zamachu kolei 
Czerniowieckićj, tóm bardzićj, iż instytu­
cja ta zostaje niejako pod kuratelą rzą­
du. Niemnićj dowiedział się dr. S m o l ­
k a  w biurze jeneralnćj dyrekcji kolei 
Czerniowieckićj, że zamiar wiadomy jest 
już prawie cofnięty. Mimo to p. O f f ^ n -  
h e i m  przejeżdżając nie dawno pr»iz 
L wów miał zapewnić urzędników, iż od 
1 maja dyrekcja ruchu zostanie zwiniętą. 
Izba handlowa, która również czyniła sta­
rania w tym kierunku otrzymała od de­
legata swego do ankiety kolej owćj wie- 
deńskićj p. S z e l e n b e r g a ,  takie same 
zapewnienia, jak i rada miejska; zdaje 
się tedy, iż P- O f f e n h e i m  tą razą się 
przerachował. Prócz tćj sprawy zajmowa­
ła się tak rada miejska jak  i izba han­
dlowa koleją Lwów, Stryj, Beskid, — a 
mianowicie uchwaliły obie instytucje po­
dać petycję do ministra handlu w kon­
cesji mającćj się nadać spółce tćj koleji 
zawarty był warunek, iżby dyrekcja tćj 
linji znajdowała się we Lwowie. —  Dr. 
S m o l k a  i w tćj sprawie zapytywał się 
już p. S c h a f f l e g o  i otrzymał zape­
wnienie, iż p- minister dołoży swych sta­
rań, by uwzględniono życzenia powyższe. 
Przy tćj sposobności, muszę nadmienić, 
iż w tutejszych sferach handlowych — 
z wielkiem zadowoleniem przyjęto wia­
domość, iż koncesjonarjusze koleji Nad- 
dniestrzańskiój wnieśli petycję o przyłą­
czenie tćj linji do sieci kolejowćl Lwów. 
Stryj, Beskid i Stryj, Stanisławów.

Taki proceder byłby rzeczywiście naj­
racjonalniejszym i z wielką korzyścią dla 
kraju połączonym, gdyż unikniętoby roz- 
drabiania linji tworzącej całość na małe 
obręby administracyjne i oszczędzonoby 
znaczne sumy na administracji, przezco 
oczywiście wzrasta zysk akcjonarjuszów 
i urnoźebnione jest zniżenie cen przewo­
zowych. Wszyscy tćż bezstronni zgadza­
ją  się na to, źe rząd powinien przychy­
lić się do żądania petentów, i mieć na 
to wzgląd przy koncesjonowaniu linji — 
Lwów, Stryj, Bieskid, które w krótce ma 
nastąpić.

Z niesłychanem zdziwieniem przyjęto 
tu telegraficzne bąki zawarte w dzienni-1 
kach wiedeńskich o jakichiś bójkach — 
które się miały odbyć tu podczas Wiel- 
kićjnocy.

Oprócz małych „borb,u które się co­
dziennie prawie zdarzają, i na które nikt 
uwagi nie zwraca nic się podobnego nie 
stało. Ale tutejszy reprezentant biura ko­
respondencyjnego zdaje się cierpieć na 
chroniczną Judensatze, gdyż nie pierwszy 
to raz spotykamy się z podobną kaczką. 
Niemieckie dzienniki wyciągają już najo­
ryginalniejsze konkluzje: Reakcja nad 
chodzi —  w ołają; ministerjum sprzyja 
galicyjskim Feudal - Klerikalen a chłopcy 
a, conto biją żydów. Gdy zaś Judensatze 
się nie sprawdziła my moglibyśmy chy­
ba z tąd wywnioskować, źe „rząd nie 
sprzyja krajow i.4*

Poznań. W ychodzący w  Poznaniu Orę­
d o w n ik  w  artykułach wstępnych pod na­
pisem „Nasze położenie44 kreśli krytyczny 
stan rzeczy w zaborze pruskim. — W yj­
mujemy z nieb następujący ustęp do-

S p o jrz y jm y  choćby tylko po miastach 
w. k s ię s tw a , a b y  się p rz e k o n a ć , j a k  b a r ­

dzo się zmieniła i ja k  ciągle się zmienia 
postać miast naszych.

Pojawiają się w nich nowi ludzie i roz­
siedlają się tam , gdzie nieledwie jeszcze 
wczoraj mieszkali nasi dobrzy znajomi.

Z tej strony grozi nam wielkie niebez­
pieczeństwo i nie powinniśmy na to pa­
trzeć obojętnćm okiem, bo sami u siebie 
mamy ostrzegające przykłady. Na Szląz- 
ku przed pięćdziesięciu laty były jeszcze 
polskie m iasta, dziś ich nie m a, boć te 
niedobitki, co pozostały, nie mogą nadać 
miastom szlązkim charakteru polskiego. 
Przed pięćdziesięciu laty w mieście szląz- 
kićm Namysłowie była tylko jedna trze­
cia część Niemców, dziś jest ich przeszło 
połowa; w Mittelwalde było przed laty 
pięćdziesiąt trzy czwarte Polaków, dziś 
podobno niema ani jednego; miasto Biała, 
w okolicy do dziśdnia czysto polskićj, 
było polskie, dziś jest prawie czysto nie­
mieckie. Podobnie jest w Prusach zacho­
dnich, gdzie ludność polska po miastach 
jest bardzo przerzedzoną.

Czćm są miasta dla germanizowania 
ziemi naszćj, pokazują najlepićj Mazury, 
gdzie było stosunkowo bardzo mało lu­
dności niemieckićj. Sami Niemcy przy­
znają , źe na Mazurach niemczyzna roz­
lewa się z miast niemieckich na okół po 
sąsiednich wsiach polskich i tą drogą 
tępi narodowość naszą po całćj ziemi ma­
zurskiej.

Podobny przykład jak  na Mazurach, 
mamy także w powiecie bydgoskim, gdzie 
germanizacja w bardzo krótkim czasie 
nadzwyczaj się rozprzestrzeniła, a do tego 
przyczynia się głównie prawie czysto nie­
mieckie miasto Bydgoszcz. Przed ośmiu 
laty liczyło to miasto jeszcze niespełna 
18,000, obecnie liczy przeszło 26,000, a 
w powiecie na 323 osady jest 213 osad 
w połowie lub zupełnie Niemcami zalu­
dnionych, a zaledwo 110 osad w połowie 
lub zupełnie polskich.

Jeśli nie tak źle, ja k  na górnym Szląz- 
ku lub w Prusach zachodnich, to zawsze 
dość smutnie a nawet bardzo smutnie ma 
się z naszemi miastami w w. księstwie 
poznańskićm. Znaczna ich część jes t już 
przeważnie niemiecka albo niemiecko - 
żydowska. Miasta znaczniejsze i zamo 
iniejsze są prawie wyłącznie niemieckie; 
mieszczaństwo polskie przeważa tylko po 
miastach lichych i mało zamożnych. — 
W  obwodzie bydgoskim prawie zupełnie 
niemieckie są: Bydgoszcz, Nakło, Ujście, 
Piła, Chodzież; na pół niemieckie: Koro­
nowo, Wieluń, Trzcianka, Czarnków, Sa- 
m ocin, Rogoźno; żydowsko-niemieckie: 
Inowrocław, Strzelno, Barcin, nawet da­
wna stolica naszćj W ielkopolski Gniezno. 
Na 52 jest piętnaście miast z ludnością 
prawie wyłącznie niemiecką. Są to także 
miasta największe i liczą razem przeszło 
73 tysiące, podczas gdy reszta mnićj licz­
nych a więcćj polskich ma razem zale­
dwie 48 tysięcy mieszkańców.

W  obwodzie poznańskim na 90 miast 
jest: 11 większych, z tych t r z y  t y l k o  
są przeważnie polskie; 26 średnich, z tych 
jest tylko o s i e m  przeważnie polskich; 
53 miast mniejszych, z których niewszy 
stkie są czysto-polskie. Na 382 tysiące 
ludności niemieckićj w całym obwodzie 
poznańskim żyje mało co mnićj jak  po­
łowa, bo 170 tysięcy Niemców w samych 
miastach, w których ludność polska miej­
ska wynosi zaledwie 91 tysięcy dusz. — 
Taki jest stosunek naszćj miejskićj lud 
ności w obwodzie poznańskim, gdzie prze­
cież największe jeszcze mamy prawo mó­
wić o m i a s t a c h  p o l s k i c h .

Wiedeń 14 kw ietnia.
M i n i s t e r s t w o  f i n a n s ó w  w ystoso­

wało do prezydjów w szystk ich  krajowych  
dyrekcji finansowych następujący okólnik:

„Ustawą z d. 29 marca 1871 r. rozcią- 
gniętćm zostało na miesiąc kwiecień upo­
ważnienie udzielone ministerstwu ustawa­
mi z d. 28 listopada 1870 i z d. 26 lu­

tego 1871 do pobierania podatków istnie 
jących stałych i niestałych wraz z dodat­
kami według istniejących ustaw podatko­
wych, a mianowicie dodatków do podat­
ków stałych w wysokości ustanowionej 
ustawą finansową z d. 12 kwietnia 1870 
r. przez czas od 1 stycznia do 1 kwietnia. 
W  skutek tego więc wszystkie mają być 
ściągane w całości raty podatku grunto­
wego , klasyczno-domowego i domowo 
czynszowego, które jako  z góry lub z d- 
płatne zapadają d. 1 kwietnia, jako ’ 
płatne w tym dniu z góry raty kwartalne ; 
natomiast zaś płatna dopiero z końcem 
czerwca druga rata podatku dochodowej, o 
nie może być ściąganą44.

W  daszym ciągu okólnika, ministerstw  
poleca niezwłoczne ściąganie podatki, w, 
a co do wydatków administracyjnych, za­
leca jak  największą oszczędność.”

— W  Gracu odbyło się zgromadzeń., 
wyborcze, któremu przewodniczył prezi-t- 
izby hundlowćj Rieckh. Poseł R e c h b a '  
e r  dziękował za huczne przyjęcie, które 
mu jest obecnie podwójnie drogiom

„Od ostatniego wyboru mego rz . 
zaszły w Europie wielkie ivy pau.V:, t  .ko 
Austrja przedstawia smutny i groźny wi­
dok,  robią się rozmaite doświadczenia, 
a któż wie czy katastrofa nie jest blizką 44 
Mówca może śmiało powiedzieć, źe wy­
pełnił swoją powinność. Nowe m inister­
stwo sprawiło wszystkim niespodziankę, 
w parlamentarnćm bowiem państwie, po­
winno istnieć tylko parlamentarne mini­
sterstwo, ztąd wynika nieufność ku no­
wemu ministerstwu. Staraniem mówcy jest 
wyjaśnienie sytuacji i zmuszenie minister­
stwa do jaw ności, dla tego to postawił 
wniosek odraczający w kwestji rekruta- 
cyjnćj, k tóry niestety pozostał bez skutku.

Zapowiedziany projekt rządowy wzglę­
dem rozszerzenia autonomji przyczyni się 
jedynie do utrwalenia wewnętrznej wal­
ki , k tóra zagraża bytowi rady państwa. 
Rechbauer obstaje przy konstytucji, uwa­
ża poprawę tejże a szczególnie wju- 
bezpośrednie do rady państwa za kon 
czne.

Na  ̂zapytanie profesora Zwiedinka w 
kwestji G alicji, oświadcza Rechbauer, źc 
koncesje co do rozszerzenia autonomji 
mogą być jedynie udzielone wtedy, jeżeli 
Polacy popierać będą Niemców w spra­
wie bezpośrednich wyborów do rady pań­
stwa.

Francja.
St. Etienne 12 kwietnia 1871.

Z ustronia mojego nie będę wam opi­
sywać biegu dzisiejszych opłakanych zda­
rzeń, ale pozwólcie zastanowić sii nad 
stanem Francji i wejrzćć okiem spo- 
kojnćm i nieuprzedzonćm.

To, co dziś tutaj przed sobą widzimy, 
jest to straszna nauka dziejowa, którą 
badać wszyscyby powinni. Szkoda tylko, 
że badania tego nikt podobno nie jest 
jeszcze zdolny zrobić bezstronnie, spo­
kojnie. Temu wiele zasłonią sympatje dla 
narodu francuskiego, tamten znowu prz- z 
nienawiść gotów robić z muchy wielbłąda 
Ten z powodu swoich przekonań polity c* 
nych będzie przypisywał zgubę Fian 
jednym , tamten znowu dla tćjźe san 
przyczyny będzie ją  przypisywał innym 
Ten powie, źe Napoleon i bonapartyśei 
zgubili Francję, tamten dowodzić będzie, 
źe to jest robota republikanów i s o c ja l i ­
stów, którzy podkopali karność w armji, 
zrujnowali wiarę w narodzie. Ten krzyczy 
na orleanistów i liberalnych, tamten na 
ultramontanów. Kto będzie miał słusz­
ność? W edług mojego zdania słuszność 
będzie miał k a ż d y ,  ale słuszność cząst 
kową. W edług mnie do dzisiejszego u- 
padku Francji przyczynili się w szy sc y , 
to jest, każde stronnictwo zosobna, bo 
każde z nich więcćj myślało o tryumfie
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spisane przez Pseudonima.

( C i ą g  d a l s z y . )

Może jesteś kupcem galanteryjnym lub towa- 
>w bławatnych?

W  takim razie niepytaj co to jest b l a g a ,  bo 
apatrzysz się na nią codzień do syta i nasłu- 
lasz się jćj codzień od rana do wieczora, oczy- 
iście jeźli pilnujesz handlu i siedzisz w sklepie, 
resztą niewątpię, źe sam jćj posiadasz niemały 
ipas,skoro dobrze ci idzie i n t e r e s ,  jak  mówią 

mieście, i skoro już jesteś blizki ugody o ku- 
10 wioski z panią X., która tyle prześlicznych 
icek przez lat wiele nakupiła u ciebie. Umiesz 
i ty wybornie zachwalać twoje towary, te dro- 
le  eleganckie graciki z Wiednia, z Paryża lub 
Londynu —  zgrabniutkie a bezpożyteczne, 'ctó- 
-ch wielką praktyczność, co więcćj, niezbędna

konieczność ich posiadania z niezbitą potrafisz 
udowodnić logiką. Mistrzem jesteś w tćj sztuce. 
W arto ci się przypatrzyć z boku gdy sprzeda­
jesz: rozmowny, dowcipny, usłużny, ugrzeczniony 
od rana do wieczora, tak iż każdy kupujący lub 
kupująca sądzi, iż ty tylko jego samego lub ją  
samą wyszczególniasz. Miło mu przyjść do twego 
sklepu, napatrzy się na cacka, nasłucha się grze­
czności, a ty  odchodzących zapraszasz:

— Za tydzień otrzymam świeżą przesćłkę. 
Zapowiedziano mi prześliczne rzeczy, całkiem coś 
nowego. Sam jestem nadzwyczaj ciekawy. Może 
pani dobrodziejka raczy wstąpić do mego sklepu. 
Będę to sobie miał za zaszczyt. . .  Oh, j a bynaj- 
mniój W tym zamiarze nie mówiłem, aby w. pani 
dobrodziejka koniecznie miała k u p o w ać .. .  Ślicz­
nie dziękuję..* .

Wiesz dobrze szanowny parne, źe jeźli tylko 
owa „ d o b ro d z ie jk a 44 przyjdzie do twego sklepu, 
w celu kupienia mydełka, sznurowadła, dzióbka 
do paznokci lub innćj podobnć, bagatelki, lub 
jeźli nawet przyjdzie bez zamiaru kupowania, 
twoja to już rzecz pokazywać j ć j  inne nieco droż­
sze bagatelki, a gdy się decyduje już kupować, 
pokazywać jćj coraz droższe i piękniejsze i nie 
wypuścić j<j< z twych szponów, dopóki nie poro

sprawunków przynajmnićj za kilkanaście jeź li nie
za k ilkadziesiąt złr. . . .

A jakie to w szystko tanie w  twoim  sklepie! 
Zrazu gd y  powiesz cenę, zdaje się  drogo, ale gdy
zaczniesz w yłu szczać , ile to różnych rzem iosł 
p rzyłożyło  reki dla zrobienia tego cacka, ile przy- 
tem  b y ło  pracy, ile transport z zagranicy kosztuje  
ile  ażjo wynosi, ile przedm iotów przez transport 
uszkodzonych nadchodzi za które ty  jednakow oż  
zap łacić musisz, jak  m ały masz zysk  na tćj sprze­
d a ż y  gdy wreszcie przypom nisz ile to dawmćj 
tego rodzaju przedmioty k osztow ały , przekonany  
twą wym ową dziwi się człow iek , że tak tamo
kupuje.

Tanio — i w samćj rzeczy może tanićj niż 
w innym sklepie, ale na dziesięciu kupujących 
dziewięciu idzie do ciebie a zaledwie jeden do 
twego współzawodnika. Ściąga ich twoja blaga. 
Ty umiesz sprzedawać, a on nie. On gotując so­
bie upadek, toruje wstęp kupcom cudzoziemcom; 
ty sam nietylko majątek znaczny zrobiłeś, ale ile 
razy potrzeba grosza na jak ą  sprawę krajową 
ty nigdy nie odmówisz. Możesz dać i dajesz.

A  w ięc p ó k i  d a j e s z ,  blaguj dalćj s z c z ę ś l i ­
w ie i  z ironicznym  uśm iechem  przypatruj się bla- 

;• m, którzy u ciebie kupują.

Blagierom? A to czemu? Opowiem, co dziś, 
dziś właśnie widziałem w twoim sklepie.

Pani R o z a l j a  i pani H o r t e n z j  a kupiły 
za kilkadziesiąt guldenów różne niepotrzebne im 
graty, dlatego tylko, bo się wstydziły niekupić, 
skoro je  Oglądały —  n io ź n d n iiii .
z nich wstydzi się mnićj kupić od swej towarzy­
szki, licytują się tedy nawzajem, która więcćj 
wyda z swój portmonetki papierków. Pani Rozalja 
zwykła się targować długo; w obecności pani Hor- 
tenzji nie śmie 
skich, którego 
kłeś odmawiać

kilku reń- 
mie niezwy-

tenzji nie smie i nie żąda opuszczenia I 
skich, którego przy znaczniejszćm kupni 
kłeś odmawiać.

Pani H j a c y n t a  czuje się obrażoną, żeś ją  
oddał w opiekę subjektowi, a sam kręcisz się na 
piecie k o ło  pani Rozalji i pani Hortenzji. Przy­
szed łszy  z zamiarem kupienia tylko pary rę aivi 
czek, wydaje dwa razy więcćj od t a m t y c h  dwóch  
pań aby ci pokazać, źe ona w i ę k s z a  pan. od 
nich, źe zatćm jć j a nie im winienes nadskakiwać.

Pan E r y k  ma do wyboru dwa szale. Tanszj 
lepić,• mu się podoba —  i  m iał go  już kupować, 
gdy w  tćm nadeszły te panie i zm usiły go obe­
cnością swoją kupić droższy, aby < nie sądzono, 
że go nie stać na to.

an C y p r  j a n  ma tyle odwagi cywilnój, aby

powiedzieć, źe nie kupi zachwalanego przez ciebie 
dużego wazonu z sewrskićj porcelany, bo za drogi 
dla niego.

— Pan dobrodziej raczy żartować, odpowia­
dasz z ukłonem. Ja  wazon odeszlę do hotelu z ra- 
chuneczkiem dawniejszym i dzisiejszym.

Pana Cyprjana opuszcza odwaga cywilna. Nie 
protestuje — et qui tacet consentire mdetur.

Czy to nie blagiery?
Hrabina *** około lat 50, wysokiego wzrostu, 

cery trędowatćj, włosów szpakowatych, waha się 
w wyborze między materją zieloną moire-anUque
i takaż mateiją popielatą. .

 1 Pani hrabino! zielona materja jest wpra­
wdzie znacznie droższą od tćj popielatćj, ale dla 
osób m ających ... (tu spojrzenie ukradkiem na 
cerę i włosy, o których nic 6ię powiedzieć nie 
dało) dla osób m ający ch ... mających w z r o s t  
pani, niema nic nad kolor z ie lo n y !...

Blaga, mój autorze, blaga! Takiego głup­
stwa nigdy w życiu  nie powiedziałem.

■ Niech m n ie .. .  niech mnie nikt nie czyta, 
jeźliś pan tego niep o wiedział!

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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własnym, jak o szczęściu Francji, w dzia­
łaniach zaś swych więcćj się powodo­
wało nienawiścią ku swoim przeciwnikom 

olitycznym, aniżeli prawdziwą, miłością 
u swemu narodowi. A w działaniach 

tych wszelki środek dla każdego z tych 
stronnictw był dobry, przedewszystkiem 
zaś posługiwały się kłamstwem i to kłam ­
stwem w najrozleglejszem znaczeniu tego 
wyrazu, od pospolitego oszczerstwa na 
przeciwników aż do przesadzenia swych 
sił. Drugim środkiem było pochlebstwo. 
Nie mówię tu o pochlebstwie składanóm 
indywiduom , ale o tćm nieskończenie 
szkodliwszym, jakie się składa całemu 
narodowi w celu zyskania sobie popular­
ności i poparcia. Każde ze stronnictw 
zarówno mówiło ciągle Francji, to jest 
jćj ludowi, o jego niezrównanej wielko­
ści, o jego pierwszeństwie przed innemi 
ludami.

Jeżeli było opozycyjne stronnictwo i 
miało coś do zarzucenia biegowi spraw, 
złe zwalało na rząd, dowodząc, źe ani 
uszanować nie umie wielkości narodu, 
którem u ma honor przewodniczyć, ani 
wie, ja k  zużytkować jego niewyczerpane 
zasoby moralne i materjalne, ani rozumie, 
jak korzystać z tego pierwszeństwa, które 
Francja bezspornie przed innemi posiada. 
Jeżeli zaś przemawiało stronnictwo rzą­
dowe, wszystko wówczas było wielkie, i 
rząd, i naród, i instytucje, chociażby te 
w pół roku potóm jako  niewystarczające 
zmieniać przychodziło. Pamiętacie zape­
wne rozmaite mowy cesarza Napoleona 
III , żadna nie obeszła się bez wielkich 
dla ludu kadzideł, chociaż jak  mnie za­
pewniano, niema podobno człowieka, któ­
ryby lud francuski bardzićj lekceważył, 
surowiój go sądził, w poufnóm kółku 
mnićj mu istotnych przymiotów przyzna­
wał, jak  cesarz Napoleon. Zapewniano 
mnie i to z bardzo wiarogodnych źródeł, 
źe cesarz nie napróźno badał historję Ju- 
ljusza Cezara i źe owo panem et circense* 
rzymskie uważał za najwłaściwsze dla 
ludu francuskiego. Do Juljusza Cezara 
zresztą nie był on podobny, ale dosko­
nale rozumiał do czasu Cezara Oktawja- 
na. W  tym chórze pochlebstw zresztą nie 
sami Francuzi udział brali, ale współza­
wodniczyła z mmi Europa, a współzawo­
dniczyła długo faktycznćm uwielbieniem, 
naśladownictwem. Dziś plwają na Francję, 
jak  to zwykle robią z każdą wielkością 
upadłą, zapominają o tylu wielkich, praw 
dziwie dla ludzkości pożytecznych czy­
nach tego narodu, a od lat dwustu od 
czasów Ludwika X IV  wszystko, cokol­
wiek zrobiła Francja, powtarzano wszę­
dzie w zawody. Przedewszystkiem zaś po­
wtarzano głupstwa, fraszki, zewnętrzność. 
Czy peruki i fałszywe szynjony, czy or­
ganizacja administracji i armji, wszystko 
co szło z Francji, było upragnione i na­
śladowane.

Nic więc dziwnego, źe miłość własna 
narodu wzrosła niezmiernie, źe za nią 
poszło lekceważenie innych, a przede­
wszystkiem wstręt do wszelkićj surowćj 
prawdy. Ż o łą d e k  żyw iony  k arm e lk am i 
fjvko i marcepanami psuje się, a z nim 
psuje się organizm. Tylko zdrowe orga­
nizmy trawią cięższe i posilniejsze po­
karmy, a do najposilniejszych pokarmów 
moralnych liczy się prawda. Kole ona 
w oczy i rzadko jest przyjemną, ale za 
to jest zdrową. Naród, który prawdy o 
sobie nie znosi, chory jest; jego choroba 
może być nawet przyjemną, jest to wie­
czne tumanienie siebie, może być ukryta, 
ale pierwsze lepsze nieszczęście na jaw 
ją  wywołuje. Ów nieustanny dym kadzi­
deł wywołał we Francuzach rozwój nie­
zmierny wad, których podstawą jest pró­
żność, samochwalstwo , pogarda prze­
ciwników, a zwłaszcza upadek charakte­
rów. Do tój ostatnićj choroby inne je ­
szcze przyłożyły się przyczyny, o tych 
jednak na teraz mówić nie myślę. Nie 
sądźcie, że maluję za czarno lub z nie­
chęcią dla Francuzów ; owszem pomimo 
ich w ad , które znam dobrze, szczerą 
przyjaźń żywię dla tego narodu, nad któ­
rego losami terażniejszemi ciężko boleję, 
bo przez zasłonę tych wad widzę jeszcze 
wielo szlachetnych przymiotów.

Ale to pewna, źe chwast ostatniemi 
czasy sztucznie hodowany zbyt wybujał, 
głuszy pożyteczne rośliny i nie pozwala 
im wydobyć się na światło dziejowego 
słońca. Że nie maluję za czarno, macie 
dowód w dziele Prevost-Paradola, wyda- 
nóm w r. 1868. Mniejsza o jego teorje 
polityczne, ale przeczytajcie rozdział pod 
ty tu łem : „O znakach upadku", przeczy­
tajcie to, co mówi o osłabieniu we Francji 
uczucia obowiązku i punktu honoru. „Nie­
raz widać, pisze on między innemi, na 
brzegu strumienia drzewo ciężko przez 
czas dotknięte, pień głęboko rozwarty 
stoi, drzewo w nim zniszczone, tylko tro­
chę próchna zajmuje, ale kora jeszcze 
żywa, soki pożywne mogą się przez nią 
sączyć, co rok więc drzewo wieńczy się 
zielenią ja k  za czasów swój młodości, stoi 
dumde i może nawet niejedną wytrzymać 
burzę. To wierny obraz narodu podtrzy­
mywanego punktem honoru,Jgdy go religja 
i cnota opuściły. Mieć za oparcie tylko 
punkt honoru i czuć, źe ten gnie się w 
ręku ja k  w ątła trzcina, o którćj mówi 
nismo, to bez wątpienia znak upadania, 
nie oprócz tego znaku spotykamy jeszcze 
pomiędzy n a m i  dwa inne znaki bardzo 
widoczne. Pierwszym z nich jes t to, że 
we Francji tchórzliwość publiczna obywa­
tela powiększa się razem z jego mająt­
kiem, zamiast być ja k  w Anglji podporą 
n iezależności... Jest to jedna z najsmu­
tniejszych symptomów epoki, jak ą  prze­
bywamy i osłabienia moralności kraju, źe 
bogactwo nie wytwarza u nas niezależno­
ś c i . . .  By nas pocieszyć po tój abdykacji 
klas bogatych (które dawniój nazwanoby 
klasami rządzącemi), pokazują nam chę­
tnie klasy robotnicze, jako pragnące i go­
towe objąć to dziedzictwo i schwycić wła­
dzę. Nicby nie było sprawiedliwszego, a 
nawet konieczniejszego jak  to przeniesie­
nie w inne ręce władzy, porzucanćj przez 
ich naturalnych posiadaczy; ale jeżeli ro­
botnicze klasy są gotowe objąć ten spa­

dek opuszczony, nieszczęściem wątpić na­
leży, aby klasy robotnicze były dziś zdolne 
zrobić z tego dziedzictwa dobry użytek. 
Przejęte bowiem są ideą fałszywą i nie­
zmiernie niebezpieczną, która wiecznie 
kwitła w epokach u p ad k u : biorą za jedno 
obowiązki państwa z obowiązkami zarzą­
du dobroczynności publicznój. Oto treść 
wszystkich doktryn socjalistowskich, które 
tyle szkody zrządzają w umysłach klas 
robotniczych. Pod tą nową nazwą socja­
lizmu łatwo dopatrzyć stare dążenia rze- 
czypospolitych demokratycznych Grecji, 
a potem cesarstwa rzymskiego, zwalające 
na państwo nietylko dbałość o istnienie 
i dobry byt obywateli, ale nawet pamięć 
o ich przyjemnościach. Tę chorobę uwa­
żać należy za najniebezpieczniejszą, jak a  
może nurtować społeczność zestarzałą i 
spowodować jój upadek" etc. etc.

Ostatnie wyrazy tój cytaty przytoczyłem 
dla tego, źe krótko, ale dobitnie tłumaczą 
przyczyny dzisiejszych nieszczęśliwych 
wypadków w Paryżu, któro więcćj jeszcze 
niż przegrane na polu bitwy są sympto- 
matem rozkładu i upadku. W prawdzie 
zgadzam się z temi słowami: „Badając
te rozmaite symptomata upadku skreślone 
przez nas w sposób ogólny i zastanawia­
jąc  się bezstronnie nad niemi, możemy 
jeszcze dojść do tego pokrzepiającego 
wniosku, że żadna z chorób naszych śmier­
telną nie je s t; ale czyż możemy przed 
sobą ukrywać, że jesteśmy dotknięci i że 
niezmiernych potrzeba wysileń, by utrzy­
mać imię Francji na wysokości, na jakie 
postawiły je  wieki poprzednie"?

Te wyrazy prawie prorocze, te przewi­
dywania natchnione prawdziwym, oświe­
conym przez naukę i rozmyślanie patrjo- 
tyzmem, sprawdziły się daleko prędzój 
niż ich autor mógł się spodziewać. Nie 
pisał ich żaden Niemiec, żaden człowiek 
Francji niechętny, żaden cudzoziemiec, 
żaden badacz obojętny, pisał je  człowiek, 
w którym  przywiązanie dla kra ju  docho­
dziło do namiętności, bo wiadomość o 
pierwszych klęskach Francji o śmierć go 
przyprawiła. Prevost Paradol nie mógł 
przeżyć myśli, źe Francja może być upo­
korzoną, może nie mógł jćj przeżyć dla 
tego, że przewidywał, jak  daleko dojść 
może to upokorzenie przy upadku cha­
rakterów, przy ogólnem zachwianiu mo­
ralnych podstaw, przy niezmiernóm rozwi­
nięciu w ad, z których niektóre wyźój 
wskazałem, wad rozwiniętych tak  silnie, 
źe ich zrównoważyć nie mogły wysokie 
przymioty narodu. Zaprawdę, dzisiejsza 
liistorja Francji, bieżące w tym kraju wy­
padki, są wielką dla całćj ludności nauką, 
wielkiem dla wszystkich narodów ostrze 
źeniem, wskazówką, jak nizko zejść może 
nawet naród tak szczodrze pod wszelkim 
względem przez Opatrzność obdarzony, 
gdy zejdzie z drogi, którąbym  nazwał 
drogą bożą, to jest gdy zapomni o obo­
wiązku, o konieczności ofiar dla ogółu 
ze strony indywiduów, o potrzebie cią­
głego postępowego k sz ta łc e n ia  się, o ko­
n ieczności nieustannego czuwania nad pra­
w am i własnemi, których tylko ten skute­
cznie bronić może, kto czuwa sam nad 
sobą, by nie chybiał swym obowiązkom. 
Nie lubię ja żadnych mistycznych albo 
z katechizmu branych określeń, ale nie 
kiedy są one bardzo trafne. Francja dziś 
płaci przedewszystkiem za dwa g rzechy : 
za pychę, z którćj wyszły zarozumiałość, 
bałwochwalstwo siebie i kłamstwo, oraz 
za lenistwo moralne, za rozliczne abdy­
kacje, skutkiem których oddawała swe 
duchowe stanowisko za misę tłustćj so­
czewicy, niepomna, źe tę soczewicę choćby 
najtłustszą nader łatwo utracić. Dziś bu­
dzi się we Francji coraz więcćj głosów, 
niekiedy nawet natchnionych prawdziwie, 
mówiących narodowi prawdę, nawracają­
cych go na nowe drogi, starających się 
wysnuć korzyść z tćj strasznćj nauki nie­
szczęścia, jak ą  Francja dziś przechodzi; 
ale przed rokiem inaczćj byw ało ; a je ­
żeli odważył się podnieść jak iś głos ostrze­
gający i źe tak powiem nawracający do 
pokuty, wyśmiewano go jako złowrogiego 
puszczyka, albo nie zwracano nań uwagi, 
wietrząc tylko dym kadzideł i świecidła 
kłamstwa.

—  [ W i e l k a n o c ]  dla nieszczęśliwych 
Paryżan nie była niestety weselszą od 
dni wielkiego postu. Oto jak  nam ją  o- 
pisują miejscowe dzienniki:

Kanonada rozpoczęła się o godz 5ój 
rano. W  nocy wojsko linjow e, stojące 
na prawym brzegu Sekwany, zastąpione 
zostało świeźem; utrwaliło ono zdobytą 
barykadę i wykopało szeroki przekop dla 
zasłonięcia się od pocisków. Prócz tego 
postawiono jedną baterję w parku Neuil­
ly, drugą w lasku bulońskim. Ogień z za­
maskowanych tych baterji zmieszał nie­
zmiernie artylerzystów na wałach będą­
cych, którzy nie mogli odkryć po samym 
dymie ich poźycji, zakrytćj domami i 
drzewami. Jeden z oficerów gwardji na- 
rodowćj wywiesza wtedy parlamentarną 
chorągiew i żąda dwugodzinnego zawie­
szenia b ron i, aby pozwolić kobietom i 
dzieciom do wyniesienia się w głąb P a­
ryża. Żądanie to zostało odroczonćm, jako 
tylko pretekst do nowego przygotowania 
się. Parlam entarz się cofnął, a ogień roz­
poczęto na nowo.

Aleje dotykające do okrągłego placu 
de 1’Etoile były dzisiaj puste. Nieobe­
cność ciekawych tłómaczy się ogłosze­
niem w wczorajszych gazetach o opłaka­
nych w ypadkach, jakie spotkały kilka 
osób, które przypłaciły życiem swoją nie­
rozwagę, pomimo wszelkich wzywań gwar­
dzistów zachęcających je  do cofnięcia się. 
Brama Maillot jest mocno nadwerężona; 
jćj skarpy są literalnie jak rzeszoto po­
dziurawione; ziemia z szańców wzburzo­
na; częstokół poprzerywany i w wielu 
miejscach na drzazgi połamany. Baterje 
bramy Maillot wzmocniono kilkom a dzia­
łami; cztery inne postawiono u bramy 
des Ternes. Około godz. 2ćj kanonada 
się zwiększa; Mont-Valerien strzela w 
prawo i w lewo, ogień z ręcznćj broni 
słychać w przerwach od strony Neuilly 
i lasku bulońskiego. Pudła z kartaczami

spadają gradem w okolicy łuku tryum­
falnego. Już to cała ta część miasta dużo 
więcćj ucierp i, niż za bombardowania 
przez Prusaków. Opuścić Paryż nie mo­
żna,  bo wszystkie bramy zam knięte, a 
koleje, nawet opaskowa, przerwane.

Pomiędzy fortami Issy i Vanvres w głę­
bokim parowie była dziś zrana utarczka, 
która się zakończyła ucieczką Wcrsalczy- 
ków. Pozostawili oni dosyć zabitych na 
placu boju. Federalistom pomagały działa 
z Issy i Vanvres, jakoteź jedna ruchoma 
baterja, która nadbiegła w samą porę.

Ambulans w pałacu „Przemysłu" na 
Champs-Elysćes zawiera obecnie 230 cięż­
ko rannych; co chwila wychodzą ztąd 
pogrzebowe konwoje na cmentarz Póre- 
Lachaise. Pogrzeb pułkownika Bourgoin 
zabitego w Neuilly odbył się z wielką 
okazałością, przy licznym udziale gwardji 
i publiczności. Komuna była reprezento­
waną na nim’ przez jednego ze swych 
członków z czerwoną przepaską.

Le Mot d’ordre Rocheforta donosi o de­
peszy, jaką  ratusz odebrał dziś od obyW. 
Dombrowskiego: „Znaczna wygrana —- 
W ersalczycy wypędzeni z Asnieres; ści­
gam ich ze szpadą u ich pleców; nasze 
straty stosunkowo niewielkie."

Obliczają w ogóle straty z dnia wczo­
rajszego i dzisiejszego na 225 zabitych, 
a 435 rannych.

Członkowie dużo przyczyniają się swo­
ją  odwagą i przytomnością w najniebez­
pieczniejszych nawet stanowiskach do za­
grzewania zapału gwardzistów. T ak np. 
mówią o obywatelu Vcrmorel, zabitym 
w Neuilly w pierwszym szeregu tyra­
lierów.

Na placu Trocadero mnóstwo eleganc­
kich dam, matek ciekawości, jak  je  ktoś 
nazwał, z lornetkami przypatruje się pę­
kającym nad łukiem tryumfalnym grana­
tom. W ystawiają one sobie może, źe to 
ognie sztuczne, dla zabawki puszczane. 
Tymczasem opowiadają o jednym takim 
granacie, który przebiwszy dach na dom- 
ku w dzielnicy Chaillot, zabił w nim czte­
ry osoby i mocno ranił jednego młodego 
człowieka. Odwieziono go do pałacu de 
Tlndustrie. Przewidując wzięcie bramy 
Maillot, federalism stawiają co prędzój 
nowe barykady na okrągłym placu Champs- 
Elisćes, na ulicy Faubourg St. Honorć, 
na placu Konkordów; jednę tamującą u 
licę Rivoli, drugą od ulicy Royale, pro­
wadzącą na główne bulwary. Plakatów 
wzywających do zgody i pojednania nikt 
już nie czyta, a tćm mnićj gwardziści, 
którzy wrą zemstą za okrutne i bez ża­
dnego sądu rozstrzeliwania swych towa­
rzyszy przez jen. Vinoy, a szczególniój 
jen. Galifiet.

Wiele hałasu i strachu narobiła giloty­
na wyprowadzona na plac Voltaire’a (da- 
wnićj bulwar księcia Eugenjusza), a mo­
gąca ścinać na raz, aż siedm głów. Ku 
wielkićj radości wszystkich, maszyna ta 
nowego wynalazku, została na tymże pla- 
cu  sp a lo n ą . D z ien n ik i Sidcłe i Temps,
przestały wychodzić. Ten sam los czeka, 
i Mot d’Ordre. H. Rochefort za te rozpo­
rządzenia komuny, surowo karci p. Pyat, 
będącego delegowanym w wydziale prasy. 
Oto wyjątki ze śmiałego jego artykułu 
pod t y t u ł e m:  d y k t a t o r z y  d z i e n n i ­
k a r z e .

„P. Feliks Pyat z okazji śmierci Flou- 
rensa przytacza rozmowę, jak ą  ja miałem 
z nim o brzydkićj zdradzie Bazaine’a. 
Niech p. Pyat pozwoli sobie powiedzieć, 
źe jego pozycja jako  członka rządu, obo­
wiązuje go do większćj bezstronności i 
oględności. W chodząc do składu władzy 
wykonawczćj, posiada on siłę prawie 
dyktatorską, ponieważ na jego jedno sło­
wo więżą obywateli lub znoszą dzienniki. 
Pierwszym więc obowiązkiem tak potę­
żnego człowieka być powinno zupełno 
zapomnienie uraz; a skrywanie się p- 
P y a t, jako  także głównego redaktora 
dziennika Vengeur, poza 60,000 bagne­
tów, aby nowe odżywić kłótnie, nie pod­
wyższy jego reputacji o odwagę. Le Mot 
d’ordre drukuje się w znakomitćj ilości 
w tćj samój drukarni, co i Vengeur i nic 
łatwiejszego nie byłoby panu autorowi 
G ałganiarza paryzkiego, jak  znieść go pod 
pozorem niezgody z członkiem komuny, 
a wtedy jako redaktor korzystać z czy­
telników, których mi wydarł jako dele­
gat rządu. Jeżeli żona Cezara, znana łaj- 
daczka, nie mogła być porządną, tćm 
bardzićj taki republikanin, jak  p. Feliks 
Pyat, powinien zostać poza wszelkićm 
podejrzeniem. Nie oskarżam cię obywa­
telu, wykonawczy komisarzu, ale przyznaj 
źe stanowisko twoje jest nader fałszywe. 
Zaprzestaniesz, jestem  pewny, odtąd wszel­
kich zaczepek na twoich kolegów z pra­
sy, bo wiesz, że oni nie mogą ci odpo­
wiadać bez wystawienia się na rozstrzela­
nie jako zakładnicy. Najlepszy dowód 
twćj bezstronności, byłoby skasowanie 
pewnego poranku Vengeur a, jakeś skaso­
wał niedawno Liberte. Ale wszystko mi 
coś mówi, źe rok 1871 nie ujrzy ofiary 
Abrahama.

Niemcy.
Berlin 11 kwietnia. 

§§. [ S t a n  r z e c z y  w e  F r a n c j i  — 
s e j m  — n a p ł y w  z ł o t a ] .

Spodziewaliśmy się tutaj ogólnie, że 
wojska rządowe francuzkie opanują P a­
ryż jeszcze przed świętami, tak przynaj­
mniej z urzędowych raportów wersalskich 
sądzić było można. Tymczasem oczeki­
wania te zawiodły i dziś zaczyna znów 
stan rzeczy we Francji na serjo niepokoić 
nasze sfery rządowe, tćm bardzićj, że o- 
czekiwana z Francji rata kontrybucji wo- 
jennój nie nadchodzi, a w skarbie pru­
skim, który do tego musi utrzymywać w 
ruchu kosztowną maszynę wojskową, za­
czynają się rohić złowrogie pustki. W praw­
dzie Prusacy daliby sobie łatwo radę, na­
kładając znów kontrybucje na zajętą część 
F ran c ji, ale w tćj chwili nie chcieliby oni 
wywoływać nowego oburzenia w k ra ju , 
który i tak jest przywiedziony do ostate­
czności. Mówią więc o zaciągnięciu zbio-

rowćj pożyczki gminnój gwarantowanćj 
przez miasta zajęte przez Prusaków, ale 
i ta pożyczka nie tak łatwo pewnie przyj­
dzie do skutku.

Nasz parlament chwilowo odpoczywa 
przez święta, poczćm czekają na niego 
rozmaite projekta rządowe, z których pra­
wo o pożyczkach premiowanych i prawo 
monetarne najprzód przyjdą pod obrady.

W  skutek powrotu do domu znacznej 
części landwerzystów, którzy z Francji 
poprzywozili rozmaite zapasiki mianowi­
cie złotćj monety coraz więcćj pojawia 
się u nas francuzkich pieniędzy, a jeżeli 
jeszcze Francuzi wypłacą złotem część 
owych wojennych kosztów, będziemy mieli 
w kraju więcćj złota niż srebra i tyle 
upragniona przez świat handlowy zamia­
na monety srebrnój na złotą nastąpi bez 
trudności.

Jak i przewrót w naszych stosunkach 
wywoła ten niezwykły napływ pieniędzy 
do k ra ju , tego dziś wcale przewidzieć 
nie można. A jakkolwiek rząd zapewne 
będzie starał się ten napływ uregulować, 
nie ma wątpliwości, że musi on wpłynąć 
na spadek wartości gotowych pieniędzy, 
czyli na podwyższenie wartości wszyst­
kich potrzeb do życia. Ekonomiści tutej­
si już dziś żywo zajmują się tą  kwestją.
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Sprawy miejskie i powiatowe.
U zu pełn ia jące  w y b o r y  członków l-ad po­

wiatowych rozpisują się jak  następuje:
1. Dwu członków rady pow. w Podhajcach 

z grupy większych posiadłości na 9 maja r. b.
2. Dwu członków rady pow. w Rawie z gru­

py większych posiadłości na 15 maja r. b.
3. Jednego członka rady pow. w Stanisła­

wowie z grupy gmin wiejskich na 15 maja r. b.
4. Jednego członka rady pow. w Kamionce 

strumiłowej z grupy większych posiadłości na 
dzień 9 maja r. b.

5. Jednego członka rady pow. w Brzozowie 
z grupy gmin wiejskich na dzień 9 maja r. b.

6. Jednego członka rady pow. w Stryju z 
grupy gmin wiejskich na 9 maja r. b. i jednego 
członka tejże rady z grupy większych posia­
dłości na dzień 11 maja r. b.

7. Jednego członka rady pow. w Kałuszu 
z grupy większych posiadłości na 22 m ajar. b.

8. Jednego członka rady pow. w Wieliczce 
z grupy gmin miejskich na 15 maja r. b.

9. Jednego członka rady pow. w Sączu z 
grupy większych posiadłości na 16 maja r. b.

W ybory odbędą się w dotyczących miastach 
powiatowych, o godzinie i miejscu wyboru za­
wiadomieni będą wyborcy kartami legitymacyj- 
nemi, które im doręczonemi zostaną.

Wiadomcści z literatury i sztuki.

Wykład 'prawa rozwodowego podług ustaw 
moj&eszowo - talmudycznych z ogólnym poglądem 
na ich rozwój i tiwzylędnieniem przepisów obo­
wiązujących. —  Napisał Józef Goldszmit y mag. 
prawa i  administracji. — Warszawa 1811.

Dzieło to, odznaczające się źródłowóm i sa- 
modzielnćm opracowaniem, zasługuje na uwagę 
nietylko pod względem jurydycznym, ale także 
jako nader cenny przyczynek do historji oby­
czajów, a oraz jako ważny materjał do zasadni­
czego rozstrzygnienia kwestji ważności małżeń­
stwa i dopuszczalności rozwodu lub rozłączenia.

W  literaturze zaś naszój dotąd prócz dzieł 
J a n o w s k i e g o  (tłum. Mendelsohna „Obrzę­
dowe ustawy żydów") i C z a c k i e g o  („O ży­
dach"), które o tym przedmiocie traktują, nie 
mieliśmy poważniejszćj pracy w tój sprawie.

W  Królestwie polskióm — którego stosunki 
prawne autor wspomnianego dzieła szczególnie 
miał na względzie — od r. 1836 małżeństwa 
starozakonnych podlegają we wszelkich szcze­
gółach przepisom religji mojżeszowśj. Komitet 
starozakonnych ustanowiony przez cara Ale­
ksandra I  dekretem z r. 1825, nie znając do­
kładnie tych przepisów religijno prawnych, po­
sługiwał się niedokładnym i niedostatecznym 
wyciągiem z żydowskiój księgi ustaw; rozstrzy­
gał zatóm częstokroć w sposób dowolny. Po­
prawny wyciąg z tćj księgi, który dla pragną­
cych poznać ustawy talmudyczne wielce jest 
ciekawym, podaje autor w osobnym dodatku.

W  pierwszśj części dzieła wyjaśnia autor 
powstanie talmudu, którego częścią są przepisy 
względem małżeństwa.

Że przepisy to w ciągu wieków uległy zmia­
nom i reformom, przyznaje autor, wymieniając 
np. klątwę rabbt Gerszona w r. 1040 na syno­
dzie mogunckim rzuconą na wielożeństwo, n a 
k t ó r e  p r a w o  m o j ż e s z o w e  z e z w a l a .  
Że i nadal z postępem wieku zgodne reformy 
są możebne, dowodzą uchwały powszechnego 
zjazdu rabinów w roku 1869 w L ipsku, który 
w roku bieżącym znowu ma się zabrać i radzić 
nad projektem zmian koniecznych w prawie 
małżeńskiem. Reforma taka jest niezbędną; są 
bowiem w prawie mojźeszowo-talmudycznćm 
niektóre przepisy, potępione dziś jednomyślnie 
przez, publiczną opinję świata cywilizowanego.

Następnie podaje p. Goldszmit krótki rys 
historji żydów w P  o 1 s c e , ich juryzdykcji, tu ­
dzież religijnego i prawnego znaczenia rabinatu, 
instytucji nieznanćj starożytnym żydom i do­
piero w połowie jedenastego wieku powstałćj.

W  praktyce wyznaniowćj żaden obrzęd reli- 
religijny — nie wyjmując nawet aktu dawania 
ślubu i rozwodu — nie wymaga współudziału 
lub obecności rabina, i można być najbardzićj 
prawowiernym żydem, n i e  m a j ą c  o d  u r o ­
d z e n i a  d o  ś m i e r c i  ż a d n y c h  s t o s u n ­
k ó w  z r a b i n e m  (str. 56).

W d r u g i ć j  c z ę ś c i  dzieła rozbiera autor 
najpierw prawa dotyczące małżeństwa, a na­
stępnie prawa rozwodowe.

Autor potwierdza i kilkakrotnie z naciskiem 
powtarza, ze m a ł ż e ń s t w o  u żydów j e s t  
i n s t y t u c j ą  c y w i l n ą ,  n i e m a j ą c ą ż a -  
d n y c h  c e c h  s a k r a m e n t a l n y c h .

W  przekonaniu, że dzieło jego nie sami tyl­
ko żarliwi współwyznawcy czytać będą, ale 
także chłodniejsi w wierze, a co więcćj inno­
wiercy, p- Goldszmit starał się usilnie w wy­
kładzie prawa talmudycznego przedstawić je 
czytelnikom w najlepszćm świetle. Podobnie 
jak  to czynią roztropni religjanci każdego ko­
ścioła, korzystał on z każdćj sposobności, aby 
wykazać, źe zasady, na których to prawo się 
opiera, zgadzają się a przynajmnićj nie stoją 
w sprzeczności z zasadami pc-*tępowemi. Nie­

trudne w tćj mierze przypadło mu zadanie, o 
ile rzecz ograniczała się na kwestji dopuszczal­
ności lub niedopuszczalności rozwodu w mał­
żeństwie. Poza tą  jednak kwestją obrona prze­
starzałych, często dziwacznych, nieracjonalnych, 
to znowu całkiem niejasnych a nawet—jak  sam 
przyznaje— sprzecznych z sobą przepisów, nie 
jest możebną. Wszak formalizm i kazuistyka 
talmudyczna przysłowiowo są znane.

Pozwolimy sobie wymienić kilka przepisów, 
które nieobeznanemu z przedmiotem czytelni­
kowi, dadzą niejakie wyobrażenie o charakterze 
tych praw i niezgodności ich z dzisiejszemi za­
patrywaniami i obyczajami dostatecznie wykażą.

— Niema małżeństwa tam, gdzie nie zacho­
dzi obydwóch stron zezwolenie (art. 6).

— Mężczyzna przed skończeniem la t t r z y ­
n a s t u  nie może zawierać m ałżeństw a, lecz 
po skończeniu może zawrzeć związek małżeński 
b e z  zezwolenia ojca. Kobieta p r z e d  s k o ń ­
c z e n i e m  l a t  d w u n a s t u  i jednego dnia 
m o ż e  zawierać związek małżeński za zezwo­
leniem ojca, zaś po skończeniu zezwolenie ojca 
nie je s t wymagane (art. 10). — (O matce niema 
wzmianki.)

Wbrew przytoczonemu wyźćj artykułowi 6 
istnieje jednak przepis, źe dziewczę przed skoń­
czeniem lat 12 i jednego dnia poślubić można 
za zezwoleniem ojca nawet w b rew  je j  w oli (!), 
wręczając ojcu albo pełnomocnikowi ojca rze­
czony pierścień lub pieniądz.

Zaślubić się także można przez pośrednictwo 
trzeciego, dając temuż pełnomocnictwo z wy­
mienieniem osoby, którą się poślubić zamierza, 
a nawet przez pełnomocnictwo n i e o z n a c z o n e  
tj. takie, w którćm wybór osoby pozostawiony 
est pełnomocnikowi.

Powodów właściwego r o z w o d u  jest bez 
liku.

Najracjonalniejszćm jednak postanowieniem 
prawa rozwodowego je s t niewątpliwie art. 74, 
orzekający że w z a j e m n e  i w y t r w a ł e  
z e z w o l e n i e  m a ł ż o n k ó w  wystarcza do 
rozwodu.

Gdy jednak liczne powody prawne pomno­
żyły niesłychanie przypadki rozwodów, talmu- 
dyści i rabini uznali konieczną potrzebę utru­
dnienia tychże; ale zamiast ścieśnić w tym celu 
dopuszczalność żądania rozwodu do mniejszćj 
liczby i ważniejszych tylko wypadków, inną 
poszli drogą. Obmyślili ogromną liczbę formali- 
stycznych trudności i dziwacznych regułek, któ­
re przy pisaniu i doręczeniu listu rozwodowego 
muszą być ściśle zachowane, aby rozwód pra­
womocny przyszedł do skutku.

Końcąc krótkie to sprawozdanie, zalecamy 
raz jeszcze dzieło p. Goldszmita tak pod wzglę­
dem jurydycznym, jakotćź pod względem etno­
graficznym wielce zajmujące.

T ygod n ik  i l lu s tr o w a n y  nr. 171 zawiera: 
Sukienka, wiersz z drzeworytem.—  Kronika ty­
godniowa. — Przegląd polityki zagranicznćj. — 
Poświęcenie baranków w Rzymie, z drzewory­
tem. — Uroczystość rezurekcji w kościele me­
tropolitalnym św. Jana w Warszawie, drzewo­
ryt. — Ludzie przedhistoryczni; zarys pierwo­
tnych dziejów rodzaju ludzkiego, napisał T. 
Korzon, z 2 ma drzeworytami. — Obraz Zwia 
a to w an ia  N . M arji F .  w k o leg ja c io  z am o jsk ie j,
z drzeworytem. — Korespondencja Tygodnika 
Ilustrowanego ze Lwowa i z Kiakowa. — Sza­
chy. — Rebus. — W iązanka nowości.— Epide- 
mja, dramat w 4 aktach, napisał JózefNarzym- 
ski (d. c.). — Nemezys, powieść p. W alerją 
Marrenć (Morzkowską).— Dodatek nadzwyczaj­
ny: Zawikłana intryga, opowiadanie w zygzak, 
F. W. Hacklandera, tłumaczył F. Sulimierski 
(c. d.).

Kronika potoczna i rozmaitości.

*** Jutro w niedzielę o godz. 6 po połu­
dniu odbędzie się w kościele Panny Maiji ślub 
p. Alfreda Szczepańskiego, współredaktora Kraju, 
z panną Heleną Zieleniewską, córką p. L. Zie­
leniewskiego obywatela tutejszego, radcy miej­
skiego, członka izby handlowćj i właściciela 
fabryki maszyn.

W sali w y k ła d o w e j  m uzeum  te c h n ic z n o -  
p r z e m y s ło w e g o  następujący wykład będzie 
miał miejsce: w niedzielę dnia 16 kwietnia
godz. 4 — 5 prof. W ładysław R o z w a d o w s k i :  
„O tworzeniu się soli i jć j własnościach. "

Wstęp bezpłatny dla słuchaczów obojga płci.
*** D ow iad u jem y  się, źe namiestnictwo 

we Lwowie wydaliło z Galicji wychodźcę pol­
skiego Józefa Zawadzkiego, jakoby dla braku 
zatrudnienia. Przewieziono go przed kilku 
dniami przez Kraków pod e s kor t ą .

*** Na p lantach  przed botanicznym ogro­
dem znajduje się nagrobek kamienny rossyj- 
skiego jenerała Panina, który zginął w tern 
miejscu podczas szturmu na Kraków w czasach 
konfederackich. Opowiadają nam, źe Rossjanin 
chce nagrobek ten odrestaurować.

*** W ypadek  na  ko le i .  — Pociąg pospie­
szny z Pragi do Bodenbach, zderzył się pod 
Zaleślem z pociągiem towarowym. Lokomoty­
wa pociągu pospiesznego została uszkodzoną, 
podróżni jednak nie ponieśli szwanku; dwa 
wagony pociągu towarowego zostały zgrucho- 
tane.

M o r d e r s tw o .— w  Zalasowej w pow. Tarno­
wskim, zamordowaną została nożem w nocy 2 
kwietnia Domicela Pewuka mieszkająca u swo­
ich rodziców. O popełnienie tćj zbrodni po­
dejrzani są ojczym zamordowanćj, jego syn i 
żona. Ojczym bowiem przegrał niedawno w 
procesie z zamordowaną grunt, a w dzień w któ­
rym morderstwo popełnione zostało, wybrał się 
pozornie na odpust do Kalwarji, gdy tymcza­
sem pokazało się ze śledztwa, że nigdy nie 
chodził na odpusty a nawet bardzo rzadko po­
kazywał się w miejscowym kościele.

W iadom ośc i k o śc ie ln e .  —  Dnia 20 marca
b. r. umarł w Krakowie ks. A n to n i  Rozwado­
wski, prałat archidjakon kapituły katediy kra- 
kowskićj, dr. filozofj i sztuk pięknych, awa er 
orderu św. Stanisława II  klasy > 8? zl® prosy- 
nodalny. Ś. p. zmarły ceniony p o w sz e c  nie dla 
prawości charakteru, n ie p o s z la  owan j uczci­
wości, szezerój u p rz e jm o ść !  . wzorowćj gorli­
wości k a p ł a ń s k i ć j ,  dożył pięknego wieku, liczył
lat 86. .

S zm ig u s  solennie był obchodzony w W ar­
sz a w ie , szczególniój na Starćm Mieście, gdzie 
chłopcy juz od godz. 5 rano oblewali obficie 
wodą każdą przechodzącą służące. Drobny 
deszczyk dopełniał także obowiązku szmiguso- 
wego.

W n iedz ie lę  wieczorem jaśniała słaba zorza

północna. Około godz. 10 światło jej czerwo­
nawe zaczęło zyskiwać na sile, ale nadciąga­
jące chmury zasłoniły to piękne zjawisko i 
tylko pomiędzy niemi można było od czasu 4) 
czasu ujrzeć purpurowe tło. Dopiero o godz- 
nie w pół do picrwszćj chmury się usunęł, 
a zorza świetnie zabłysła barwami purpurową 
i białą.

B ezp o śred n ia  komunikacja pomiędzy P if ą 
a Karlsbadem otwartą zostanie 25 b. m. Co­
dziennie po nadejściu pociągów kolei Jbusz6- 
hradzkićj odchodzić będą kolejowe omnibuy 
z Saaz do Karlsbadu. Karta jazdy z Pragi (o 
Karlsbadu II klasą kosztować będzie 7 zła. 34 c, 
a III klasą 5 zła. 64 c. Podróżni mogą brak 
ze sobą bez osobnćj opłaty 50 funt. cłowycli. 
Z tą komunikacją omnibusową połączony zo-| 
stanie bezpośredni obrót przesyłek pospiesz­
nych. Transport takich przesyłek pospiesznych 
wykonany zostanie w 15 godzinach. Dla tran­
sportu wiktuałów ustanowioną została bardzo 
zniżona taryfa-

W y lew y .  ■— Gon. Urz. podaje doniesienia 
oficjalne o szkodach zrządzonych przez wylewy 
rzek w królestwie Polskićm. W edług tych do­
niesień, w pewnćj części uzupełniających i ze­
stawiających w całość szczegóły w swoim cza­
sie i przez nas podawane, lody na Wiśle w W ar­
szawie ruszyły 26 lutego o 2-ćj po południu 
przy wysokości wody 14 stóp i 3 cali nad zero. 
Lody ogromnemi bryłami zawaliły część bul­
waru pragskiego na długość 30 sążni, wznosząc 
się tu  i owdzie do wysokości 4 sążni. Masa 
lodu skruszywszy w tćm miejscu parkan, zwa­
liła się na drugą stronę buiwaru, zepsuła bul 
war i zagrażała powodzią poblizkim osadom. 
Nazajutrz woda na Wiśle od godz. 8 rano do
1 po północy podniosła się do stóp 16 cali 3, 
a następnie stopniowo zaczęła opadać i dnia 
28 lutego o godz. 7 rano zeszła do stóp 15 
cali 8. Woda z przepełnionych podziemnych 
kanałów miejskich, których ujścia do Wisły 
były pozamykane, zalała cześć ulic Browarnćj, 
Dobrój i Furmańskiój; ściągano ją  do Wisły 
umyślnie urządzonemi pompami. Dnia 28 lu­
tego o godz. 8 wieczorem woda przerwała wał 
ochronny na Pradze naprzeciw jatek, a powy- 
źćj mass lodu zwalonych na bulwarze; wszakże 
przedsięwięte środki ratunku w obecności pp. 
prezydenta miasta i ober-policmajstra, przy po­
mocy służby policyjnćj, straży ogniowćj, koza­
ków i okolicznych mieszkańców, nie dopuściły 
dalszego zniszczenia. W  ciągu doby z 28 lu­
tego na 1 marca do godziny 7 rano, woda na 
Wiśle wzniosła się do stóp 17 nad zero, to jest 
prawie o 10 stóp nad zwykły swój poziom. 
Podczas tego wezbrania woda zalała część ulic 
Browarnćj, Furmańskiój, Wiślanćj, Dobrćj, Gę- 
stćj, Rybaków, Solca i Czerniakowskićj; przy 
dwóch ostatnich bulwar uległ nadpsuciu, a mo­
stki na kanałach były pozrywane. Na Pradze 
woda przez podmycie nasypu znów dostała się 
była na przedmieście. W  ciągu doby z 1 na
2 marca woda powoli opadała i 2-go o 7-(j 
rano zeszła do stóp 14 cali 6 nad zero, czjli 
do 7 stóp nad zwykły poziom. Jednocześne 
wody ustąpiły też z nadbrzeżnych okolic.

W gub. warszawskiej skutkiem wyjścia Wisły 
z  brzegów, osada Ciechocinek była całkiem Z ł- 

lana, tak, ze woda napełniła niższe pietra do­
mów, a mieszkańcy nie mogąc uratować ®is- 
nia, musieli je  zostawić na pastwę burzliwego 
żywiołu, sami zaś szukać ratunku na podda­
szach. W  dniu 2 marca woda zaczęła opadać. 
Biedne klasy ludności znajdowały się w opła- 
kanein położeniu: około 160 rodzin górniczych 
straciło wszystko co miało. Na pierwiastkowe 
wsparcie górników asygnowano 1000 rubli. 
Cała równina ciechocińska znajdowała się także 
pod wodą. Zimujący na Wiśle prywatny pa­
rowiec holowniczy, nocy z 21 na 22 lutego 
mocno ucierpiał od naparcia lodów. Machina 
parowa zgnieciona, a koła pogruchotane zo­
stały. Szkody podano na 6000 rubli.

Według Wiadomości urzędowych o ilości 
złota wydobytego w r. 1870 w Syberji wscho- 
dnićj: w gub. jenisejskiej 500 pudów, więcćj 
niż w r. 1869 o 30 pud.; w obwodzie jakuckim 
612 pudów, więcćj niż w r. 1869 o 47 pud.; 
w obwodzie zabajkałskim 252 pudów, więcćj 
niż w r. 1869 o 46 pud.; w obwodzie amur­
skim 137 pudów, więcej niż w r. 1869 o 35 
pudów. W  ogóle 15 2 0 1/ 2 pudów, więcćj niż 
w r. 1869 o 157 pudów.

T eatr .  —  W  niedzielę dnia 16 kwietnia rb. 
„Mentor", komedja we trzech aktach, prozą 
oryginalnie napisana przez Aleks. hr. Fredrę.

HOTEL SASKI. Przyjechali: Aleksander 
Czerepów podpułk. ros. z Putywla, Aleksander 
Leśniowski z córką urzędnik leśny z Olkusza, 
Hieronim D e m e tr ia d e s  z Konstantynopola.

HOTEL pod RÓŻĄ. Przyjechali: Józef Gro­
dzicki wł- d. z Kongresówki, Wacł. Toczewski 
wł. d., Julja Grabowska ob., M. Kopczyńska 
ob. i Józef Kołodziejski z Galicji, Bronisław 
Homolacs wł. d. z Gnojnika.

S p r a w y  s ą d o w e .
Otrzymujemy następujące pismo :

„Szanowna r e d a k c jo !
„Na artykuł umieszczony w rubryce Sprawy 

sadowe z dnia 1 kwietnia, opisujący w sposób 
niewłaściwy sprawę moją z panią J . P ., jestem 
zmuszoną odpowiedzieć, ze, jeśli sąd dla braku 
prawem przepisanych dowodów skargi mój nie 
u w z g lę d n ił ,  t0 (̂ a ludzi nieuprzedzonych, do­
brćj woli, a ścisłością przepisów ustawodaw­
czych nieskrępowanych , z własnych wyznań 
przeciwnej strony, a nawet z samego artykułu, 
który mnie do tćj odpowiedzi zmusza, obraza 
honoru mego aż nadto jest widoczną i tylko 
z zupełnego lekceważenia osób oddających się 
ciężkiemu powołaniu kształcenia dzieci mogły 
wyniknąć te żartobliwe uwagi, które pochwa­
lają czyn słownego zelżenia i wyrzucenia gu­
wernantki za wybiegnięcie elewki do ogrodu— 
czyn, jakiego się sumienne osoby nigdy nie do­
puszczają , a który przedewszystkićm nikogo 
spotkać nie powinien w domu honorowym, do 
którego J. P. rości sobie pretensję. M. K .“ 

Ze strony redakcji dodajemy do powyższego 
pisma paniM . K., że dalecy jesteśmy od lekce­
ważenia trudnego zawodu nauczycielek domo­
wych; a jeżeli sprawozdawca nasz sądowy w 
sposób żartobliwy przedstawił całe zajście, nie 
mogło być jego zamiarem usprawiedliwienie 
postępowania, które się niczem usprawiedliwić 
nie da.
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Gospodarstwo, przem ysł i handel.

Przemysł fabryczny ga­
licyjski a narodowość i in- 

teresa kraju.
[Tenczynek — Słotw ina —  Okocim —  W oj­

nicz — K rasiczyn i inne przykłady.
(Ciąg dalszy.)

Utrzym ując, że nam już nie brakuje 
fachowo uzdolnionych fabrykantów ró­
żnego rodzaju i różnego stopnia, mamy 
na myśli nie samych tylko emigrantów, 
którzy w skutek wyjątkowego swego po­
łożenia wzięli się do pracy fabrycznej. 
A le czyż dzisiaj brakuje u nas tak ich , 
którzy ukończywszy szkoły techniczne, 
poszli w kilkuletnią praktykę : do g a r- 
b a r ń ,  c u k r o w n i ,  b r o w a r ó w ,  g o ­
r z e l n i ,  f a r b i e r n i ,  m y d ła m i,  hut ,  
k o p a l n i  i t. p. Kto miał sposobność 
choć zdaleka poznać grubjaństwo niemie- 
ckićj czeladzi fabrycznój, szyderstwo i 
brutalstwo niższych i wyższych stopni fa­
brykantów, zazdrość, gburowstwo i taje­
mniczość w jaką zwykle stroją prakty­
czną swoją wiedzę i znajomość sami dy- 
rygujący fabrykanci Niem cy, tego nieza­
wodnie zastanowiła chęć i wytrwałość w 
tćj ciężkićj i przykrój pracy, znoszona dla 
praktycznego wydoskonalenia, jakiój cią­
gle dawała dowody młodzież nasza w nie­
mieckich zakładach fabrycznych. Czemuż 
bowiem mamy przypisać to, źe młodzież 
nasza nietylko nie zrażała się temi tru­
dnościami, ale owszem z każdym rokiem  
liczba nowych praktykantów zwiększała 
się, jeżeli nie ma nadziei, źe zajmą kie­
dyś stanowiska cudzoziemców, tak dobrze 
u nas wynagradzane. Ale jakżeż bolesne 
jest rozczarowanie dla tych , którzy już 
dawno tę drogę przebyli, owa praktyko­
wana dotąd apatja czy nieufność naszych 
właścicieli fabryk do swoich rodaków. Je­
żeli się bowiem i potrafi wkręcić gdzie po­
lak, czyż jest na równi traktowany z niem- 
cem. Czyż pod względem wynagrodzenia, 
uposażenia w naturaljach, tantiemy, za­
pewnienia co do czasu trwania i rozwią­
zania umowy, kontrakta z rodakami by­
wają tak korzystne jak z Niemcami, z pe­
wnością nie dla tój prostój przyczyny, źe 
polak właściciel fabryki jeździ, wyszuku­
je  niemca, w ięc mu niemiec dyktuje wa­
runki. Polak zaś fabrykant, musi sam 
miejsca szukać, żebrać prawie i to wprzód 
musi wynaleźć konneksje, protekcje, któ- 
reby mu wstęp i posłuch u właściciela 
wyrobiły. Przechodzić on musi krzyżową 
drogę badań, doświadczeń, często upoko­
rzeń , zanim tymczasowo i tylko sposo­
bem próby przyjętym zostanie. Musi za- 
tćm przyjąć wszystkie jakie się podoba 
właścicielowi przedstawić mu warunki, bo 
przecież dla niego szczęśliwy to traf lo­
su, źe własny rodak decyduje się wziąć 
go chociażby warunkowo na próbę. Je­
żeli mu się te próbne kroki powiodą, mo­
że liczyć, że będzie i dalój t o l e r o w a ­
n y  tak długo dopóki nie przyjdzie mu 
odwaga proponowania właścicielowi zmia­
ny tymczasowój umowy na stalszą i żą­
dania polepszenia swego uposażenia i t. p.

Z powodu takich stosunków, młodzież 
techniczna się zniechęca i wyłącznie pra­
wie do koleji żelaznych się udaje.

W łaściciele mniejszych browarów i go­
rzelni nie lepszym są pod tym względem  
przykładem. Jeszcze właściciele wielkich 
zakładów znaleźćby mogl: dosyć uspra­
wiedliwiające powody, dla lego nie posą­
dzając ich o niechęć ku współrodakom, 
pragniemy tylko zwrócić ich uwagę na 
dobrze zrozumiany ich własny i kraju in­
teres. Ale cóż powiedzieć o tych właści­
cielach mniejszych browarów i gorzelni 
a nawet w ogóle o właścicielach mająt­
ków ziem skich, którzy tak gorliwie wy­
szukują l e ś n i c z y c h ,  r z ą d z c ó w  a 
nawet i e k o n o m ó w  z pomiędzy Niem­
ców i t. p. Ci już nie dla żadnego bra 
kiem ludzi fachowych usprawiedliwić się 
dającego powodu, ale chyba z amator- 
stw a, chodują tych germańskich rozsa- 
dńików. W ielki już podobno czas zasta­
nowić się wszystkim naszym większym  
i mniejszym właścicielom majątków ziem­
skich i zakładów, czy te kolonje i ci roz- 
sadnicy nie odwdzięczą im się tak za a 
matorstwo jak węże chowane w zanadrzu.

Zaprawdę, jeżeli kiedy to już dzisiaj 
nie jest to kwestja czysto przemysłowo- 
fabryczna i odosobniona, ale z nią w ści­
słym związku zostają kwestje: s p o ł e ­

c z n a  i n a r o d o w a ,  godne zaiste głęb­
szego zastanowienia i zimniejszój rozwa­
gi, zwłaszcza po n a u c z c e  jaką Fran­
cuzom dali Niem cy za gościnność praw 
i osobistą, którój u nich doznawali. Fran­
cuzi nie z potrzeby krzewienia przemy­
słu, ale z poczucia braterstwa ludów, da­
wali łatwość Niemcom nietylko przeby­
wania ale osiedlania się we Francji prze­
m ysłow com , fabrykantom , handlującym  
i t. p. Mamy świeże tego dowody, jak ci 
osiedleńcy niby to już z n a tu i alizowani 
Francuzi, odwdzięczyli się przybranój oj­
czyźnie podczas wojny.

Jeżeli we Francji, która miała swój w ła­
sny rząd, niemieckie kolonje potrafiły już 
przed wojną takie przysługi oddać Ger- 
manji na drodze szpiegostwa, że Niemcy  
naprzód wiedzieli, źe zastaną Francję nie­
przygotowaną i źe po pierwszych wygra­
nych bitwach dopięcie zamierzonych ce­
lów będzie dla nich tylko kwestją czasu 
i wytrwałości; jeżeli we Francji, gdzie 
w porównaniu z Polską, owe kolonje i 
osady, są jakby kropla w szklance w o­
dy, można dziś słusznie nietylko sam rząd 
ale i obywateli obwiniać o lekceważenie, 
o nieznajomość historji i dążeń sąsiadów, 
o zarozumiałość w swą rodową wyższość
0 zupełną nieświadomość co się u nich
1 w około nich działo, tak że Francu­
zom ani przez m yśl nie przechodziło ja ­
ką rolę odegrać mogą osiedleńcy germań­
scy podczas najazdu, to cóż my mamy 
powiedzieć o naszćm położeniu? o naszćj 
przyszłości? kiedy wiemy, źe w ambi­
tnych widokach i celach znanćj germań- 
skićj m isji, przeznaczeni naprzód jesteś­
my na wyniszczenie jako niepotrzebna 
już roślina.

(Ciąg dap>zy nastąpi.)

grochu, z czego połow a przypada na targ  tarno­
polski. Z Rosji przyw ieziono do Brodów około 
200  centnarów grochu. —  Za 200  ft. grochu 
płacono 5 .80 — 6.20.

W  ostatnim tygodniu wywieziono z Galicji 
dużo drzewa okrętowego i budulca. Zagraniczne 
koleje żelazne kupują  drzewo dębowe. Drzewo 
okretowe transportowano do G dańska.

H andel naftą ograniczył się w ostatnim  tygo­
dniu tylko na konsumeję. Z D rohobyczy przy ­
wieziono do Przem yśla około 40 0  centnarów  
nafty. Kupcy morawscy kupow ali wosk ziemny. 
Za naftę 4 0 — 45 st. płacono 1 3 —-14.50 .

W  handlu skorą nastąp iła  stagnacja, gdyż 
wobec zbliżającego się la ta  ceny bardzo spa­
dają, a  z powodu ciągłych niepokojów  na  za ­
chodzie wielkie zapasy tego artyku łu  nie mogły 
być wysłane na miejsca przeznaczone.

Ruch w handlu zbożowym b y ł w ostatnim  
tygodniu normalny. P ora obecna sprzy ja  b a r­
dzo zasiewom zimowym, a  gospodarze wiejscy 
spodziewają się, ze tegoroczne zbiory w ypadną 
pomyślnie. Dlatego kupcy nie rob ią  wielkich 
zamówień, a mają naw et nadzieję, ze ceny je ­
szcze więcćj spadną. W B rodach, T arnopolu , 
Jarosław iu i Rzeszowie, dokąd przy  lepszym  
stanie dróg prywatnych znaczne zapasy  zboża 
dowieziono, popyt z zagranicy b y ł słaby, a 
młyny krajowe także nie kupow ały. I )o T arn o ­
pola przywieziono w ostatnim tygodniu  około 
24 ,000 , a  do Brodów 10,000  centnarów  żyta 
i pszenicy. —  Spodziewają się pow szechnie, że 
ruch w handlu zbozowym po św iętach znacznie

LWÓW 11 kwietn. — (Sprawozdanie tygodn. 
Gazety Lwowskiej.  —  Dokończenie.)

H andel węglem ożywił się znacznie w osta 
tnim  tygodniu. Z kopalni pruskich przywieziono 
w tym  czasie do Galicji około 8000  centnarów. 
Kolój K arola Ludw ika z powodu ciągłego wzro­
stu przesyłek węgla powiększy znacznie w je ­
sieni liczbę przeznaczonych do tego wagonów.

H andel spirytusem  nie mógł się w ostatnim 
tygodniu ożywić, chociaż spekulanci robili wiel­
kie zamówienia z dostawą w późniejszym cza­
sie. W ywóz spirytusu do W łoch ustał zupełnie. 
Loco W iedeń płacono za stopień 51 c.

H andel cukrem bardzo się przed świętami 
ożywił. Do księstw  naddunajskich wysłano z fa­
bryk morawskich w ostatnim  tygodniu około 
6000  centnarów cukru rafinowanego. W ywóz 
rosyjskiego cukru surowego do Petersburga by ł 
mierny. Z Tarnow a tylko wysłano w ostatnim  
tygodniu 2500  entn. Spodziew ają się w iększych 
przesyłek, skoro tylko stan dróg rosyjskich co­
kolwiek się polepszy. Loco Lwów płacono za 
centnar cukru rafinowanego 3 3 — 36 zła.

Ceny rzepaku spadły  znacznie w ostatnim  
tygodniu, gdyż popyt na ten  artyku ł za granicą 
osłabł, a w tym roku spodziewać się można 
pom yślnych zbiorów. W  ostatnim  tygodniu wy­
słano z Galicji około 900  centnarów rzepaku. 
Połow a tego pochodzi z Rosji.

H andel w ełną by ł nieożywiony. Fabrykanci 
zachowali się wyczekująco; spodziewają się b o ­
wiem, że niezadługo dostaną lepszój w ełny po 
niższych cenach. Na wełnę średniego gatunku 
b y ł jeszcze dość żywy popyt, a  ponieważ na 
składach tutejszych były bardzo małe zapasy 
tego artykułu , więc i ceny nie spadały. — / a  
centnar wełny bardzo dobrego gatunku płacono 
2 0 5 __170, średniego gatunku 135 140  zła.

Kuch w handlu szmatami by ł w ostatnim  ty ­
godniu normalny. Z prowincji dowieziono zna­
czne zapasy szmat, a fabryki austrjackie i cze­
skie zakupow ały je  przez swoich ajentów. Za 
centnar szm at średniego gat. płacono 6 — 7 zła.

Dość znaczne zapasy pierza odeszły w osta­
tnim tygodniu z Galicji do Saksonji. Z Brodów 
wysłano do Lipska i Pragi około 300  centn. 
pierza nadesłanego z Rosji.

Znacznie osłabł ruch w handlu  jajam i z po­
wodu świąt, k tóre zwiększyły konsum eję miej­
scową. Po  świętach spodziewać się można, że 
ruch w handlu  ja jam i znowu się ożywi. P opy t 
bowiem z P rus je s t zawsze bardzo w ielki, a  w 
T arnopolu znajdują się ju ż  znaczniejsze zapasy 
przeznaczone do przesyłki.

D o górnego Szląska wywieziono w ostatnim  
tygodniu 300  centnarów  m asła. Za centnar 
płacono 55 zła. Ruch w handlu  tym  artykułem  
osłabł także, chociaż popy t by ł wielki. Pow o­
dem tego zjaw iska by ły  także św ię ta , które 
zw iększyły potrzeby miejscowe.

P opy t na groch by ł bardzo silny, P rusy  bo­
wiem zakupują ciągle znaczne zapasy grochu 
dla wyżywienia wojska. W  ostatnim  tygodniu 
wywieziono z Galicji do P rus 1200  centnarów

się ożywi.
B ydła rzeźnego i opasowego przyw ieziono 

w ostatnim  tygodniu koleją Iwowsko-czerniow. 
760 sztuk, które odwieziono zaraz dalćj do 
Oświęcima. Z tutejszego targu  odstawiono na 
dworzec kolei 40 wołow.

Wiadomości telegraficzne.
Trydent 13 kwietnia. Cesarz przyjmo­

wał dzisiaj w Trydencie deputację z 48 
gmin, udzielał liczne audjeneje prywatne 
i zwiedzał w towarzystwie ministra hra­
biego Hohenwartha szpital cywilny, dom  
sierot, instytut dla głuchoniem ych, biblio­
tekę i muzeum.

Ile razy ukazał się cesarz, witała go 
l u d n o ś ć  okrzykami radości.

O godz. 6 był obiad, na który zapro­
szono znaczniejsze osoby z miasta. Ce­
sarz wyraził podobno podeście swoje za 
dowoleuie z przyjęcia.

Ludność oblega wśród okrzyków rado 
ści rezydencję cesarza. Hr. Hohenwarth 
doznaje również doskonałego nrzvieein

W edług pogłosek, miał cesarZP p S o źy ć  
nacisk na to, źe jest konstytucyjnym  mo­
narchą, podczas rozmowy z pewną depu- 
tacją, która dotknęła kwestji polityczno- 
administracyjnych.

T rydent 14 kwietnia. Wczoraj wieczór 
odbył się w teatrze bal maskowy urzą­
dzony przez komunę. Cesarz bawił prze­
szło godzinę w teatrze.

D ziś z rana robił cesarz przegląd wojsk, 
potćm zwiedził katedrę i gimnazjum. — 
O godz. 1 nastąpił odjazd do Innsbrucku. 
Cesarz dał na szpital cywilny i na fun­
dusz dobroczynny po 2000 złr.

Berlin 13 kwietnia. Żądanie kredytu od 
parlamentu ze strony rady związkowćj 
wynosi 120 miljonów, które mają być u- 
dzielane według potrzeby. Przedewszyst- 
kićrn oddaną zostanie suma 30 miljonów  
wzięta od Prus.

Berlin 14 kwietnia. Stronnictwo libe­
ralne w parlamencie postanowiło wnieść 
interpelację o położeniu przemysłowców  
w Alzacji, którzy nagromadzili mnóstwo 
towarów, a których nie mogą wysłać ani 
do Francji, ani do Niemiec, z powodu gra­
nicy celnćj z obu stron.

Interpelacja ma szczególnie zapytać, jak  
rada związkowa zamyśla postąpić wobec 
wyjątkowego tego położenia, ażeby być 
sprawiedliwą tak dla Alzacji jak i dla 
związku celnego, którego również należy 
ochraniać od podobnój powodzi towaro- 
wój. Parlament przyjął konstytucję związ­
kową w trzecićm czytaniu wszystkiemi 
głosami przeciw siedmiu.

Paryż 12 kwietnia. Urzędowa depesza 
jednego z jenerałów powstańczych powia­
da: Mój adjutant powrócił ze sprawozda­
niami od trzech komendantów i 0d j  ene- 
rała Eudes. W szystko idzie dobrze, nie­
przyjaciel został wszędzie odparty. Ataki 
jego skierowane były na Issy i Vanvres. 
W ojska wersalskie zbliżyły się na 100 me­
trów, poczćm odparte zostały z wielkiemi 
stratami. Strata nasza nieznaczna.

Godzina 7 wieczorem. W ojska wersal­

skie odebrały Chatillon. Dąbrowski do­
nosi za to, że jest w posiadaniu trzech 
części Neuilly i ma n a d z i e j ę  zdobyć 
wkrótce most, który oblega nieustannie. 
Bombardowanie jest w iększe, aniżeli w 
czasie oblężenia przez Niemców. Bergeret 
i Assy zostali oskarżeni o zdradę stanu. 
Opat Miquel został aresztowany podczas 
wizyty u arcybiskupa.

Osoby posiadające broń i amunicję, 
mają się stawić w przeciągu 48 godzin, 
gdyż w przeciwnym razie zostaną oddane 
pod sąd wojenny.

W ersal 13 kwietnia w  południe. Zwy- 
cięztwa, o których donosząMzienniki pa- 
ryzkie są nieprawdziwe. Przez wtorek i 
środę niezaszła żadna potyczka; tylko 
powstańcy strzelali z armat i z karabi 
nów na nieprzyjaciela, którego albo nie 
było, albo znajdował się poza doniosło­
ścią strzałów.

Powstańcy marnują niepotrzebnie tyle 
prochu. Dziś z rana również spokojnie.

Thiers przyjmował wczoraj z rana de­
legowanych Desomcaza Bonvaletta i A- 
dacu, którzy przybyli w celu traktowa­
nia w imieniu republikańskićj unji o u- 
godę. Obecnie wypadnie pomyślnie o ile 
się zdaje powyższa konferencja.

Ze Soir donosi, źe kolej prowradząca 
do Orleanu została przerwaną w Juvisy. 
Wszystkio drogi prowradzące do Paryża, 
zajęte są przez wojska rządowe.

W  n ocy . —  W ia d o m o ść  n a d esz ła  d ziś  
z P aryża, n ie  rob ią  n ad zieji na  z g o d ę .—  
D zien n ik i p aryzk ie  podburzają  n ieu stan ­
nie stronników  k om u n y , k łam liw em i w ia ­
dom ościam i o zw y cięztw a ch .

Piotr Leroux umarł wczoraj na krwo­
tok. Zapewniają, źe Mac-Mahon wyda ju­
tro proklamację. —  Coraz więcćj wojsk 
przybywa do Wersalu. Mac-Mahon prze­
niósł swoją główną kwaterę do V ille  
1’Etang. Lada chwila przyjdzie do osta­
tecznego ataku. Thiers nie chce słuchać 
o ugodzie, powiadając, źe już zapóźno, 
jesteśmy pewni zwycięztwa.

Londyn 13 kwietnia. Impuls dany w Ber­
linie przez gabinet angielski w sprawie 
przywrócenia porządku we Francji, był 
w formie dyplomatycznój noty ustnćj wy- 
stosowanyj do lorda Loftusa, gabinet an­
gielski zasiągnął przed tym krokiem zda­
nia innych mocarstw.

Do Times donoszą z Paryża z dnia 12 
b. m. Działa zatoczone wczoraj w Asnie- 
res przez powstańców, bombardują od go­
dziny 6 zrana nieustannie. Ostatnićj nocy 
zaatakowało 15,000 żandarmów i żuawi 
papiezcy forty południowe. Żuawi zebrali 
się w losie Meudon.

Z armji powstańczćj stoi podobno 80 
tysięcy ludzi wzdłuż linji fortyfikacyjnćj. 
Jeden z ich jenerałów (Eudes) przypuścił 
wojska wersalskie aż pod Issy i rozpo­
czął potćm krzyżowy ogień z Issy i z Mont- 
rouge. W ojska rządowe zostały podobno 
ze stratą odparte. Dąbrowski zyskuje co- 
dzień na sympatji. Wielo razy gwardje 
narodowe poczynają się chwiać, dodaje 
im ducha swojom nieustraszonóm zacho 
waniem.

Wojska Gallifeta zrabowały podobno 
ostatnićj nocy Maison Lafette.

K onstan tynopo l 12 kwietnia. Sułtan za­
prosił cara na wiadomość o zamierzonćj 
podróży jego do Palestyny w uroczysty 
sposób do odwiedzenia Konstantynopolu.

Porta wykonała w celu umoźebnienia 
zajęcia księztw naddunajskich wszystkie 
formalności na drodze dyplomatycznój, 
jakich wymaga traktat paryzki i rozpo­
częła porozumienie się z mocarstwami 
objętemi traktatem.

Konstantynopol 14 kwietnia. Legat pa- 
piezki Mgr. Frauchini przybył tu wczo­
raj wieczór na parowcu austrjackim. —  
Kilku członków duchowieństwa ze wszyst­
kich obrządków katolickich, przyjęło go 
w porcie, —  i odprowadziło go do mie­
szkania.

„Przymierze rossyjsko - tureckie11 oto 
straszydło, które nagle dziś się pojawiło.

„Cele polityki rossyjskićj —  pisze dzi­
siejsza Presse są stałe; tylko w środkach 
następuje czasem zmiana. M yśli, które 
jenerał Fadiejew z kozacką otwartością 
wypowiada, wynurzają się również z pra­
sy urzędowój rossyjskićj, jakkolw iek nie­
co zasłonięte. Rossja jest sąsiadem , na 
którego musimy mieć baczne oko...

Polityka rossyjska pragnie utrzymać 
A u s t r j ę  w o d o s o b n i e n i u ,  w któ- 
rćm od kilku lat już z własnćj winy po­
zostaje.11

W  podobnym duchu pisze równocze­
śnie dzisiejszy Tayblatt. Przestrzega on 
Austrję przed przymierzem rossyjsko-tu- 
reekim.

„Książę Gorczaków potargał jednę część 
traktatu paryzkiego, a teraz koronuje 
dzieło swe podejmując na nowo politykę 
traktatu w Unkiar-Skelessy, i zamiast 
zwalczać Turcję, stara on się zużytkować 
ją w celach rossyjskich, i zrobić z niej 
państwo lenne —  świętćj R o ss j i...  Od 
kilku tygodni już przestrzegamy ciągle, 
że na wschodzie gotują się groźne w y­
padki. Nie cheemy oskarżać nikogo, ani 
ganić, jedna rzecz jednak jest pewną —  
w dniu, w którym biały car wysiędzie w 
Konstantynopolu, ostatnia resztka wpływu 
austrjackiego na wschodzie znika, a po­
nieważ Turcja staje się wtedy państwem  
lennym Rossji, ta wtedy obejmie nas mi­
łośnie w swe ramiona, okalając nas ogro­
mnym łukiem od Rostre di Cattaro aż 
do Krakowa11.

Zdaje mi się, źe trochę za późno spo­
strzegają dzienniki tutejsze niebezpieczeń­
stwa grożące Austrji ze strony R ossji; co 
się zaś tyczy Turcji, pokazuje się, źe po­
lityka wschodnia hr. Beusta, którą przed 
dwoma laty poparł podróżą wschodnią 
cesarza —  nie przyniosła żadnych owoców.

Tutejsze dzienniki podają dziś jako pe­
wną wiadomość o blizkićm zamianowaniu 
p. Grocholskiego ministrem bez te k i, a 
Nowa Presse zamieszcza dziś nawet tele­
gram ze L w ow a, źe „Grocholski zawia 
domił posłów galicyjskich o zamianowa­
niu go ministrem, tudzież o tćm , źe nie 
dano mu żadnych gwarancji ustępstw w 
duchu rezolucji; mimo to jednak, dodaje
telegram, posłowie galicyjscy wezwali p.

’.laGrocholskiego, aby przyjął tekę a to dla 
tego, ponieważ minister Schaffie groził (!) 
źe jeżeli Grocholski teki nie przyjmie, 
zamianowanym zostanie inny Polak, któ­
ry nie jest posłem .u

He w tćm wszystkiem prawdy, naj da­
lćj za kilka dni się dowiemy.

Przegląd polityczny.
Wiedeń 14 kwietnia.

8 . W iadomości ze wschodu zaalarmo 
wały tutejszą opinję publiczną. Ostatnia 
odpowiedź urzędowego dziennika peters­
burskiego na artykuły Wiener Abendpost 
i świeże wiadomości o blizkićj podróży 
cara Aleksandra do Konstantynopola, wy­
wołały na tutejszy horyzont polityczny 
widmo kwestji wschodniój, mającćj się 
rozwiązać n a  n i e k o r z y ś ć  A u s t r j i .

K X X 2T £

żądają płacą

t KRAKQW 15 kwietnia.
złr. w. a.

Listy zastawne.
Listy zast. gal. 4°/0 bez kup. 72 50 71 50

.  .. » 6 % ............. 82 75 81 75
„ „ * bank. hip. 6% 88 50 CO en c

„ „ „ bank. wł. 6% 88 75 87 75

Akcje kolei.
Akcje gal. kol. Karola Lud. 269 — 266 —

» n lwows.-czer. 186 — 183 —

Akcje banków.
Akcje banku krakowskiego

z wpłatą 80 złr. 68 — 64 —
Akcjo banku gal. liipotecz. 120 — 118 —

Obligacje.
Obligacje indemniz. galicyj. 77 60 76 50

poż. głód. galic. ------- -------
Reesyjskie prcmje z r. 1864 ------- -------

z r. 1866Jl w — — — —

Waluty.
grebro poi. st. za 100 zlr. ------- —-----

„ nowe obr. 100 złr. —  — —  —

Bankn. poi. 100 złr............ --------------- -----
Ruble ros. za 100 rsr. 163 50 162 -
Talary pr. za 100 tal........ 185 — 183 —
Srebro nowe austr.............. 123 — 122 —
D ikat ważny ..................... 6 — 5 90

3F* £&

Napoleon d’o r ...................
Półimperjały rossyjskie ..

WIEDEŃ, 14 kwietnia.

Dług państwa: Renta,,5<y0 59 10 , 59 —
„ w srebrze...........5iyo 68 65 68 55
„ wal. austr. splac.. 6% 58 90 58 80

Losy pożycz, z r. 1839___ 288 — 287 —
„ n « 7354 4°/0 90 — 89 50

na 500 1860 5°/o 96 60 96 40
na 100 I860 5% 108 50 108 —
na 100 1 8 6 4 .... 126 — 125 75T) ;

Como...............................* * 25 — 23 —

Oblig. ind. gal.............6Jo 74 75 74 25
T buków. . . - 6 /u 72 60 72 —

Galie, pożycz, głodowa i /o

Akcje bankowe:

Anglo-austr. za 100 zlr. . •278 — •277 75

Anglo-wegierskie............... 84 50 83 50

Austr. k redytow e............. 262 — 260 —
Kredyt, handl. przem ysł... 276 90 276 70
Dyskontowy anstr............. ------- -------
Franco austr....................... 114 50 114 —
Krakowski hand, przem .. ------ -----
Galicyjski krajow y........... ------ -----
Narodowy........................... 735 — 733 —

żądają

1  &  2* Ó  " W P  i  e  u  i  ę  d  z  y .

7.1 r.
płacą

w. a.
10 2 
10 20

9 92 
10 05

Akcje kolsl:
Alriild F ium e.................
C zeska zacb . n a  200 złr. 

„ pó łnoc. „ 150 „
E lż b ie ty  n a  200 „
F e rd y n a n d a  n a  1000 „
F ra n c . Jó z e fa  „ 200 „
K ar. L u d w ik a  „ 200 „
K oszyc. B ogum . 170 „
L w ow .-C zern. n a  200 „
P ó łnocn . zacb . a n s tr ..........
R u d o lfa  n a  200 złr.
S iedm iogrodzka „ 200 „
R ządow a na  200 (500 fr.)
T h e issb a h n ...........................
T r a m w a y .............................
P o łudn iow a n a  500 f r . . .  
W ęgier, pó łn . w sch. 200 z łr . 

.  w schodnia 200

Akcje przem. I Listy zast:
Borysławskie naft. 200 złr, 
Aust. Bod.-Cred. 100 fl. 5<yo 
Listy zast. gaiicyjskio 4°/0 

n « n 5°/0
„ „ Banku Hyp. 6%
„ „ Bank. Włos. 6°/,

Bank. naród. M. K. 5°/, 
.  ,  - W. A. 5%
_ zast. węgierskie 5 '/,%

Obligi pierwszeństwa:
Kolei ezesk.półn. 300 fl. %  

„ zacliod. 300 „ 6°/, 
„ Cesarz. Elżbiety 5% 

Elżb. wsr. 100 zł. w. a. 5% 
E li. em.1862 „ „ 5%
E li. „ 1699 „ „ 6%

żądają płacą
złr. w. a .

174 25
265 
137 75 
221  —  

2200 - 

197 75
266 50 
93 75

184 — 
210 50 
161 75 
169 75 
414 50 
250 50 
217 
181 30 
159 50 
87 - -

173 75 
264 
137 25 
220 50 
2195— 
197 25 
266 — 
93 25 

183 50 
210 25 
161 25 
169 25 
413 50 
250 — 
216 50 
181 -  
159 — 
86 50

106 60 
72 25

88 50 
88 25 
97 50 
92 80 
90 50

106 40 
71 75 
82 
88  —  

87 75 
97 25 
92 60 
90 —

97 — 
95 50;

96 50 
95

95 25; 94 76 
92 801 92 60

103 — 102

Kol. Ford. za 100z.MK.5°/i 
„ WA. 5°/i

300 złr. 5°/i
n ,  2 em isja

Lw ow .-C zem .-Jassy

II ® /(
HI. ” " 5°/(

„ Rudolfa na 300 złr. 5% 
„ Siedmiogr. 200 „ 6 /t

Rządowa na 600
H. emis. „ *

Południow a................ ..
na 200 fl. sr. za 100 wa. 5 U
Bony 1870 za 74 „ o/a

„ 1875 n 73 »
! 1877 „ 78 ,  6%

Losy prywatne:
wa.
mk.K redytow e n a  100 fl

Clary   40
Żeglugi n a  D u n aju  100 „
K eelew icza  n a  10 „
B u d y  ”a 40 fl- wa-
Palfy na 40
R udolfa . . .  „
Salm ......... n
St. G enois * 
S tanisław ów . ,
T ry e s tu . . . .  n 
W a ld s te in .. „ 
W indisckgratz.

10
40
40
20

100
20
20

mk.
wa
mk.
mk.

mk

Weksle:
Angsbrg. za 100 fl. niem i1/,

I żądają
złr.

płacą
w. a.

91 — 90 75
88 50 88 —

105 - 104 50

106 — 105 —
------- 101 —

91 - 90 75
83 50 83 —
84 25 83 75
90 — 89 76
89 20 89 80

139 50 139 —
134 75 134 25
113 50 113 —
90 20 89 80
— — 241 —

•239 50 239 —

162 75 162 25
36 — 35 —

100 — 99 —
17 — 16 —
34 — 33 —
30 — 29 —
15 50 14 50
40 — 39 —1
30 — 29 —

125 — 122 —
23 — 22 —
22 50 21 50

104 35 104 25

Berlin za 100 t. 5 skonto 
Frankf. za 100 fl. 4 „ 
Hambrg 100 mark 4 „ 
Londyn 10 ft. st. 3y2 „ 
Paryż za 100 fr. 2i/1 „ 

Monety:
Dukaty ważne...........
N apoleony.................
Srebro.........................

LWÓW, 13 kwietnia. 
Indemn. galicyjska 6% 

„ buków . . .  6°/o
Listy zastawne 6%

„ n  4%
L. zast. banku hip. 6°/0 

„ „ włościan 6°/0
Pożyczka głodowa 7°/0
Dukat ważny.............
Napoleon d’or.............
Półimperjał ros.........
Rubel srebr................

„ papierowy.
Talar pruski 
Srebro .................

WARSZAWA, 12 kw iet.
L is ty  zast. se rji 1 . .  44/e 

.  „ .  2 . .  4 %
„ zastaw ne z r . 1369 
„ lik w id a c y jn e .. 4%

P oż. lot. z 1 8 6 4 .. 5%  
„ „ z r. 1 8 6 6 .. 5 %

A kcje kol. w arsz.-w ied.
„ v w arsz.-bydg.
„ „ w ars'..-teresp
„ „ łó d zk ie  . . . .

Weksle naWied. za 160 z

żądają płacą
złr. w. a.

104 50 104 40
92 25 92 10

125 40 125 30

5 90 5 76
9 98 9 97

122 75 122 60

75 15 74 40
— — — _
83 — 82 50
72 75 72 25
88 30 87 90
88 — 87 _

100 50 — _
5 90 6 84
9 98 9 88

10 18 10 3
1 96 1 90
1 63 1 62
1 85 1 84

123 75 122 50
Rs. k. Rs. k.
90 28 89 78
88 45 88 12
88 17 87 83
73 30 72 97

144 50 — —

142 — —

71 50 — —

68 — — —

112 £0 — —

94 35 _ _

Podług ostatnich wiadomości z W er­
salu, wszystkie usiłowania pojednania 
przedsięwzięte przez unję republikańska 
nie powiodły się. Rząd wersalski żąda! 
złożenia broni, zapewniając rewolucjoni­
stom paryzkim darowanie winy, o wa­
runkach z ich strony nic nie chciał sły ­
szeć. Jakkolwiek Paryźanie jeszcze się 
stanowczo nie oświadczyli, czy na pod 
stawie tych warunków rządu chcą trak 
tow ać, łatwo przewidzieć m ożna, źe je 
odrzucą i źe nieszczęsna walka będzie 
trwać dalćj. Rząd wersalski okólnikami 
do prefektów zaprzecza ciągle doniesie­
niom o zwycięztwach Paryźan, ale ta 
ciągła potrzeba zaprzeczania dowodzi, źe 
wojsku nie szczególnie się powodzi. —  
W  Wersalu nagromadzono bardzo zna­
czne siły wojskowe i lada chwilę przyj­
dzie do stanowczćj walki.

W  Berlinie odbyła się narada wojenna, 
na którćj miano uchwalić interwencję 
w sprawie francuzkićj.

Ostatnie telegramy.
Lwów 15 kwietnia. W alne zgromadze­

nie banku hipotecznego uchwala super 
dywidendę 10 złr. od akcji.

Wiedeń 15 kwietnia. Przy dzisiejszćm  
ciągnięciu losów 1864 r. wyciągnięto na­
stępujące w ygrane:

Serja 1,474 nr. 56, 220,000 złr., serja 
1,469 nr. 7, 15,000 z łr ., serja 1,917 nr.

100, 10,000 złr.; dalćj wyciągnięto s*:'je 
351, 1,150, 1,464, 2,108, 1,189, 3,335.

W ersal 14 kwietnia w nocy. Z gro-. 
madzenie narodowe przyjęło ustawę^ 
municypalną 499 głosami przeciw 81.

Dzisiejsza potyczka pod Asnieres^ 
nie miała dalszych następstw. Ogro­
mne siły zbrojne nagromadzone na 
placu boju koło Paryża, zapowia­
dają blizką walkę stanowczą.

Paryźanie zaczynają poznawać pra­
wdziwy stan rzeczy. —  Rokoszanie 
stracili otuchę.V

Berlin 15 kwiet. Wczoraj ndb-rła -i ■ 
rada wojenna pod prezydeiicją cesarza 
Zastanawiano się nad usunięciem trudno­
ści w zaopatrywaniu wojsk pruskich ży­
wnością.

Jedni przemawiali za demobilizacją, 
drudzy za interwencją w Paryżu. Moltke 
był za demobilizacją; przeważyło jednak 
przeciwne zdanie.

Jenerał Hann v. Meyherrn komendant 
drugiego pułku, wrócił na teatr wejennv. 
Jenerał Fabrice przeniósł się z Rouen do 
St. Denis, a więc bliżój Paryża. Zdaje 
się, —  źe interwencja Prusaków nast -i 
wkrótce.

K ursa .— W ie d e ń  15 kwietnia g. 2 —
Akcje kredytowe 278.30. —  Lombardy 
181.80.— Losy z  r. 1860 96.40. —  Losy  
z r. 1864 124.25. —  Akcje franko-^ustr. 
113.50. —  Napoleony 9.96.—  A kcje kol. " 
galic. Karola Ludwika 267.25. —  Akcje 
kolei lwowsko-czem iow. 183.75. —  Akcje
kolei północno - wschodnićj 159 —. __
Akcje banku 734.— . —  Akcje bank’ 
związkowego (Vereinsbank) 10' ). —
Akcje banku jeneraln. 92.— . —  Renta 
w srebrze 68.60. — Obligi indemrizacyine 
galicyjskie 74.25. — Akcje banku » ed. 
dla obrotu ogólnego 164.— . — Ak je  
anglo-banku 269.30. —  Akcje kolei rŁP.
415.— . —  Akcje kolei sied iog'- .^aićj 
169.— . —  Akcje kol. Rudolfa 161.50.—  
Akcje kolei pardubickićj 182.50. — A keje
kolei północ. 219.75. Tramway 216.25 __
Akcje banku budowy 82.10. —  Ak . 
kolei wschodnićj 86.25. —  Akcje kolei 
alfóldzkićj 173 .75 .—  A kcje banku angb. 
węgierskiego 84.50.

Usposobienie giełdy: spokojne.

Redaktor i wydawca dr. Ludwik Gump1 >wicz 
Redaktor odpowiedzialny: Stan. Gralicho’veV;

POCIĄGI OSOBOWE 
na kolejach żelaznych

w Krakowie: Iwo w.
„ „ miesz,
ri w ielicki 
„ wiedeńs. (
„ lia Oświe. wroc. 
„ do Wrocż. mysi. 
w warszawski

w Wieliczce: krakowski 
w Tarnowie: krakowski 

„ „ miesz.
„ lwowski
» „ miesz.

w Rzeszowie: krakowski 
„ „ miesz.

n. 2.41

lwowski j
* „ miesz.

w Przemy ilu: krakowski 
„ „ miesz.

lwowski j
„ „ miesz,

we Lwowie: krakowski
„ „ miesz.
„ brodzki . .
„ czerni ow..

w Brodach: lwowski. .  
w Czemiowcach: Iwo w. 
w Mysłowicach: krak. 
w Warszawie: k rak ...
w W iedniu: krak. • ■ • (

Odchodzą
rano jpo pot.

11.30
7.— 
9 — 
6. 3

10.10 
6 . 3
8.— 
8 .—

10.28

3.33

5.—
n .12.31  

9.52 
3.35

n. 1.13
9.28

5 .—

10.53 
n. 3.30 

6.42 
8.52 

10.49 
p. 3.23

12.31 
5 .58  
5. 6 
1.19

2.44
7.64
4.32
6.39

10.48

8 .

n. 11.50 
10.20 
10.50

11.33
9.—
8 . - 5.—

3.39

Przychodzą.

5.41 3.11
8.53
5.39
9. 59.52]

11.59 
9.52 3.21

3.21
6.30

6
9.38 

n.12.26 
9.42] —  
3.24 12.23 
— | 5.48

n. 2.35 5 .—
1.—

n. 1.—] 
9.19!

4.54;
2 55 
Y.39 
4.42

—  ! G.17
—  I 10.92
10.33] —
7.37 11.—

—  1 8. —
2.60 n.7.24

3.23 12.21 
7 .-  3.13

4.—
3.50

8.51
7.32

R u c h  pociągów  odbyw a się n a  kolei K aro la  L u ­
d w ik a  w edług  zegaru  lw ow ską k tó ry  idzie o 16 m. 
p ie rw ć j: zaś na  kolei pó łn . F e rd y n an d a  w edług ze 
g a ru  p rags., o 12 m. późnićj od krakow skiego .

(3 X f a d e s ł a n e . )
Od czasu, kiedy Jego Świątobliwość P apież przez używanie delikatnćj Revalescifere d 

B arry szczęśliwie do zdrowia pow rócił i wielu lekarzy i szpitali uznało skuteczność tego środka, 
nikt więcćj nie będzie w ątpił w dzielność tego doskonałego leku pożywnego. Cytujem y tutaj 
następujące choroby, które usuwa R evalesciera bez używania lekarstw  i bez kosztów :

W szystkie cierpienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, płucowe, choroby wątroby, grucz - 
błon śluzowych, choroby pęcherza, nerek, tuberkuły, suchoty, asthmę, kaszel, niestrawn 
zatkanie, rozwolnienie, bezsenność, słabość, hemoroidy, wodną puchlinę, febrę, zawrót głov. i 
kongestje, szum w uszach, nudności i womity nawet podczas błogosławionego stanu, diabetes 
melancholję, chudnięcie, reumatyzm, podagrę i bladaczkę. — 72 ,000  wyzdrowień, czego me 
mogły dokonać żadne lekarstwa, a na co między innemi mamy świadectwo Ojca św., mars; » 
dworu hr. Pluskowa, margrabiny de Brćhan.

Pożywniejsza niżeli mięso, Revalesciera zaoszczędza tak u dorosłych jak o też u di -v 
50 razy tyle, ile kosztują lekarstwa.

(Certyfikat N r. 73,416.) Qasen W Styrji,  poczta Pirkfeld 1 9 /1 2  1 8 6
Z przyjemnością i w poczuciu obowiązku potwierdzam korzystny skutek Re vales*.■ 

Wyborny ten środek uwolnił mnie od okropnych uciążliwości przy oddechaniu, od b a r d /  
legliewgo kaszlu, wzdęcia gardła i kurczy żołądkowych, na co przez długie lata cierpiał 

Ze szczerćm podziękowaniem:
W i n c e n t y  S - t a l n l i x g e r ,  proboszcz

W  puszkach zawierających ł/ 2 ft. 1 złr. 50 kr., 1 funt 2  złr. 50 kr., 2  ft. 4 złr. .
5 ft. 10 z łr ,  12 ft. 20  z łr ,  24 ft. 36 złr. na 2 4  m iianek

Revalescifere Chocolatće w tabliczkach na 1 2  filiżanek 1 złr- ’ 50 kr. na 24
2 złr. 5 0 k r , na 48  filiżanek 4 złr. 50 kr.; w proszkach na^12  ̂ 1Q ^  2 8 8  filiżanek
filiżanek 2 złr. 50 kr , na 48 filiżanek 4 złr. 60  k r , na

et comp. w W ,^d“'flU „ ^  a p t ^  Józefa Trauczyńskiego pod „G w iazdą- w Peszcie T .i  s. 
w hotelu pod „Roz.- ; Bcrnie K. Eder; we Lwowie Rotlendcr und Slgmund Rucker; w Ci - 
I w  “ach6 Schnirch;’ w Klausenburgu J. KronstSdter; w G acu bracia Obcrranzmeyer.

Niechąj nikt nie zaniecha przeczytać dzisiejszy inserliechąj niki me -------- — - -  , - 0 fal)ryce zegarków F ilipa  From ma
- -w  W iedniu. Można zgłaszać się do nićj nietylko celem w ym iany starych zegarkói* 
także celem nabycia nowych. N aprawy wszelkiego rodzaju  uskutecznia się tam że jak  
pićj , a stare  zegarki odnawia się zupełnie. K ażde pisem ne zamówienie uskutecznia sit u
stownie i rze te ln ie , jakby  kupujący b y ł sam obecny.
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Dwa me d a l e  
za napoj e  
b u r z ą c e .

Meda l  s rebrny 
za  wyroby 

a p t e k a r s k i e

NOWE WYNALAZKI
w dziedzinie kosmetyki

B. HOFFA
aptekarza pod Koroną w Krakowie.

Podwyższenie piękności ze­
wnętrznej bywa zawsze skute­
cznym środkiem podwyższającym | 
także poczucie i samowiedzę 
wartoęci wewnętrznej.

v B n  K . REK LA M .

Płyn ubarw iający włosy na czarno, ciemno­
brunatno blond i w ogólności na  każdą żądana 
barwę, nadając włosom barwę naturalną , połysk 
piękny a  niezaw ierając żadnych składników 
szkodliwych zdrowiu, skórze ani też włosom. 
Cena 1 złr. 25 c. na  blond, 1 złr. 50 na  czar­
no i na ciemno brunatno. U prasza się przy za­
mawianiu tych płynów barwą pożądaną dobrze

P asta  piękności Jedyny  środek działający 
w ten  sposób na płeć, że nadaje je j białość, 
m iękkość aksam itną i wygładza zmarszczki, nie 
zawierając w sobie nic szkodliwego. — Cena 85 e.

Płyn wzm acniający porost włosów, doświad­
czony środek w razie wypadania włosów i two­
rzenia się łu p ieżu .— Cena 80 c.

Najlepsza pomada Chinowa.
Prawdziwe pudry ryżowe.
Woda kolońska. — Cena 40 i 80 c.
Krople cudowne od bólu zębów 50 c.
Poppa woda anaterynow a do ust. przyrzą­

dzona według originalnego przepisu.
Proszek  perski bardzo skuteczny 24 c.
Oddawna ju ż  dawał się czuć u  nas brak  po­

dobnych wyrobów kosmetycznych. Tem uż nie­
dostatkowi starałem  się zapobiedz, w yrabiając 
wyżej wymienione środki, spodziew ając się za­
razem , że nadawszy im wyższe zalety pod 
względem skuteczności, a  cenę 3 razy  mniejszą 
od zagranicznych, uda mi się pokonać ten  prze­
sad jakoby  tylko to było dobre co pochodzi z

' i i s ś  Bogdan Hoff
Składy u panów : J. Jahna I W. Fenza w K ra­
kowie; u p. W. T. A. WielogÓr8kiego w Tarnowie, 
i u  p . Palcha  ap tekarza  W  Jaśle .

Potrzebuje P om ocnika  
obznajomionego nale­
życie z czynnościami 
notaijalnemi i spra­

wami spadkowemu.
Pogonow ski

1704(1-3) notarjusz w Rzeszowie.

Prawdziwy s M  leczniczy dla rodziny.
Jes t niezaprzeczonym, fa k te m , iż  człow iek zna jdu jący . się w  p e łn y m  stan ie  zdrow ia , je s t  

najszczęśliw szym  na  ziem i, może bow iem  p rzyk ła d a ć  się do w szystkiego, do czego m u  się p o ­
doba Z  tego to p o w o d u  każdy  uchw yci z w ielk im  pośpiechem  za  da n ą  sposobność, zaopa­
trzy  sw oich i  siebie w  to, co w ięcćj ja k  1 .0 0 0 .0 0 0  dow odam i n ieprzerw anie stw ierdzonem  
zostało, uchw yci za środek, k tó ry  p rzy w ró c ił  zdrow ie cierpiącym  n a  p ie r s i  i  p łu c a , nerw  o- 
w ym  i  chorym  n a  żo łą d ek , schorzałym  i  słabym , w iekow ym  i  m ło d ym  M a m y  tu  n a  m yśli
rozumie siej sam o przez się sław ne  w yroby s łodow e Hoffa, główny skład w Wiedniu
KarntnGPrinQ Nr. II.  ̂stw ierdzam y p o w y ić j pow iedziane , przytacza jąc  tu  niektóre p rzyk ła -  
d y :  O nader w yb o rn śm  dzia łan iu  zbaw iennćm  p iw a  zdrow ia  z ekstraktu  słodowego H o ffa ,  
czekolady słodow ćj i  cukierków słodo w o -p ier iio w ych , p rzekona łem  sic na  w ielu  chorych. Dr. 
M. Kirchmayer, p ra k t. lekarz w G r. G opfritz. —  T rzy  m iesiące cierpiałem  na żo łądek, 
w  skutek pa ń sk ieg o  w yrobu słodow ego w  k ilk u  dniach zupełn ie  w yzdrow ia łem . JędlZĆj iOZSa 
zarządca  dóbr w A lso -R a ko s. —  W ycieńczonym  słabym  zalecam  ja k  n a ju siln ie j pańskie  w y ­
roby słodow e. Ad. Manoschek, p ra k tyc zn y  lekarz w F erschnitz. —  P rzed  dwoma la ty p a ń ­
skie p iw o  zdrow ia z ekstraktu  słodow ego uzdrow iło  zupełn ie  m oją córkę cierpiącą na  brak  
a p e ty tu , na  żo łądek i  na  osłabienie nerw ow e. Marcin W ohrycka, kró l. w ęgierski pensjon . 
i m iejski in żyn ier  w S a t.-A .-Z jh e ly .  —  N a sza  m a ła  u żyw a  p a ń sk ieg o  pro szku  słodowo-cze- 
koladowego zam iast p o k a rm u  i  ehow a sic p rzy tem  w ybornie. Dr. Jail Kablhel c. k. lekarz 
p u łk u  w Kecskemet. —  P rzeciw  m oim  cierpieniom  p ła co w y m  u żyw am  p a ń sk ie j czekolady s ło ­
dow ej z dobrym  sku tk iem , kaszel p o ja w ia  sic rzadzićj i  lżejszy, w nocy  uspokaja  się i  sen 
zd ro w y  Jan' Pipfinger geom etra w  B ied . —  Z b a w ien n e  dzia łan ie  pa ń sk ieg o  p iw a  zdrow ia  

ekstraktu  słodow ego i  czekolady słodow ej, stw iedzU y sic w ielokrotn ie n a  cierpiących na  p ie r ­
si i na  ogólndm w ychudn ien iu . J. Ferath , p ra k t. lekarz w  K o łom yi. —  Świetniejszych do-, 
w odów  n ik t nie może dostarczyć n a d  takie uznan ia  i  niezliczoną ilość tychże w, po łączeniu  z 
udzieleniem  5  ty tu łó w  nadw ornego liw eran ta , w ielu  in n ych  orderów i g odnośc i, w ielkićj li­
czby m edali z najrozm aitszych w ysta w  pow szechnych. 1552(1-3)

m es-  Jedynie prawdziwe i doskonałe dostać m ożna u  p. J a Ł ó t o a  « 3 - ę » l c a .w a i , s -
B e r a  przy ulicy F lorjańskićj w hotelu pod „Różą“ , w aptece p. T r a u c z y a a k i e g o  
przy ul. F lorjańskićj, u  p. J ó z e f a  J T s L l i x i a ,  w R ynku Głównym, ■ t P_
F o x x a s  w R ynku Głównym, naprzeciw kościoła s. W ojciecha i u 
w a s s e r a  w domu Deicliesa na Stradomiu W Krakowie; — u P-
g ó r s k i e g o  w Tarnow ie; u  p. TUZ. K o z io w a l n e g o  w Przemyślu „ 1>nna 
J E a z i u a .  K o r p E Ł n t e g o  w Mielcu; — u p. X * . K a . r t a g e n e r a  w Rado 
myślu — u p. J .  O k o ł o w i c z a  i  S y n ó w  w Sanoku.

flggy* Ostrzeżenie przed  podrabianiem  i fałszowaniem. ■ |_  1-J
N a wszystkich etykietach moich wyrobów słodo- j Q f j J i n g j  f i  0 T T .  
wych znajduje się mój w łasnoręczny podpis.

O B R A Z Y  O L E J N E
ćiru.lfowane!

artystycznie wykonane według najsławniejszych mistrzów.

Wszystkie obrazy są na płótnie i  w ramach zwyczajnych,
ale dostarcza się

i w złotych ram ach barocco  po cenach najumiarkowańszych.

do uwierzenia a przecież 
prawdziwe.

1 40 :27

24

Niepokalane Poczęcie N. M. Panny według F o rtn e ra , cała figura. 
(Obraz ten  poleca się do o łta rza , szczególnie do nabożeństw
m ajow ych......................................................................................

Niepokalane Poczęcie N. M. Panny według F o rtn e ra , pół figury 
Matka Boska (M aria Hilf) z dzieciątkiem , według L. C ranacha,

(figura k lęcząca) ........................................................................................
Maria z dzieciątkiem, według S ch raudo lfa ...........................................
Józef z dzieciątkiem według L ochnera (figura k lę c z ą c a ) ..............
Madonna Syxtyńska według R a fa e la .......................• • ...........• .............
Madonna Z dzieciątkiem  według M urilla (figura k lęcząca)............
Józef z dzieciątkiem, według Lochnera, (figura k lęcząca)..............
Madonna z dzieciątkiem, według M urilla (figura k lęcząca)............
Józef Z dzieciątkiem  według Lochnera, (figura k lę c z ą c a ) ..............
Mater dolorosa według Guido Reni, (p o p iers ie ) ..................
Ecce Homo według Schlottliauera....................... ......................................
C hrystus na krzyżu, według A. D iirera, na  ciemnem t le ..............
C hrystus na krzyżu z Janem, Marją i Magdaleną wedł. B aum ana
C hrystus na Krzyżu, M ullera......................................................................
C hrystus jako dziecko, według Loclm ora (cała figura)..................
Dobry pasterz , według F ra n k a ..................................................................
stróż Anioł z dzieckiem ...............................................................................
W ieczerza P ańska według L eonardo da V in c i ..................................
Gody weselne w Kanaan .............................................................................
Pozdrowienie anielskie według F isch e ra ................................................
Św ięta rodzina według S ch lo ttliau e ra ....................................................
W ieczerza Pańska, według H e s s a .................................. ........................
B łogosławieństwo dzieci , według H e ssa .............................................

Kraj otorazy:
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Tauernhaus, według G an en n an a ...............................................................  » 1 —
W ieczór w lecie „ „   ” ~
Pojenie bydła „ „   " *“* _
Po polowaniu na jeienie „      » *“•

.P o  polowaniu, według M e lc h io ra .............................................................. .  łd .
Powyższe obrazy sa bardzo stosowne na podarunki, szczególnie z okazji roz­

m aitych uroczystości i m ożna jo  nabyć za dostateczną gw arancją na  wypłatę ratam i 
w sześciu miesiącach.

SKŁAD OBRAZOW

1584(4-0) J T  ID*J H  E S  3 1 1N T 3 3  L  - A .
W iedeń, Stephansplatz Nr. 7 -  im Fiirst-erzbischoflichen Palais.

E s werden von einem Institu te

fuiif Million fiinf Million
Gulden Silber au f erste H ypotheken fiir die D auer von 35 D ahren in grossen Betiagen zu 
giinstigen B edingungen zu placiren gesucht.

D irecte A ntrage (U nterbandler ausgeschlossen) nimm t der Hof- und G erichtsadvocat.
I 3 r .  in W ien , B auernm ark t Nr. 10, schriftiich entgegen.

t o w a r z y s t w o  A_3s:cTrjrKrEs

„S A L U B R !T A S “
w Wiedniu — S tad t

stosowny na węgle lub drzewo — na 
Przewozie, od ś. Jana 

cło wynajęcia.
Wiadomość przy ul. Sławkowskiej 

w  Składzie Nafty, j 705(1-3)

T. SO B O L E W SK I
otworzył

H A N D E L

w Krakowie w Rynku Głównym w domu 
pod Nr. 2 7 ,  

między ulicę Szew ską a  Szczepańską,
zaopatrzywszy go

we wszelkie kanwowe zaczęte i go- 
we roboty, kanwy, włóczki w  ró­

wnych cieniach i grubościach, jed­
wabie do haftów i szycia, paciorki, 
bawełny, nici, igły, tasiemki i t. p. 
wiele jeszcze innych przedmiotów; 
wyroby galanteryjne ze skóry, jako 
też dobór parfumeryj, mydełek i 
różnych innych potrzeb toaletowych. 
Obstalunki zamiejscowe uskutecznia 
się natychmiast za pobraniem nale- 
żytości pocztą. 1705(1-3)

Wiedeń.

ZUPEŁNA WYSPRZEDAŹ
Wiedeń.

u

1687(3-3)
zum Kronprinzen von O este rre ich , S tefansplatz  Nr. 7 

Fiirsterzbischófl. Palais.

P o u l t  d e  s o l e ,  c z a r n a .....................................
P o u l t  d c  s o l e ,  w prążki, wszystkie gatunki 
( F * o n l t  d e  s o i e ,  z paskam i atłasoiocmi .
L u s t r o  f e i n  g r a n ..................................
D o b r e  f r a n c u s k i e  J a c o n n a a  
D o b r e  f r a n e n a ł c i e  p e r k a l e ,  . 
I r l a n d z l t l  P o u p l i n ,  g ładki i w paski

łokieć Z łr .

w  kol. praw .

kr. 50. 
,  50. 
„ 65. 
„ 45. 
n 25. 
„ 32. 
„ 25.

V olksgartens trasse  — Nr. 9.

Jedyny instytut do usunięcia wszelkich zdrowiu szkodliwych 
w yziewów z kloak, kanałów i miejsc zanieczyszczonych pi zaj­
muje wszelkie zamówienia dotyczące desinfekcji. Szczególnie 
poiecenia godne i w  publicznych zakładach za najlepsze i naj­
skuteczniejsze uznane są wyłącznie uprzywilejowane aparata 
do kloak, zamki same się hermetycznie zamykające i z desin- 
fekcyjnym kanałem, za użycie których bez wszelkich innych 
wydatków kwartalnie złr. i .50 do 2 złr. w. a. wynagrodzenia 
się liczy  i d e s in fek cy jn eg o  ś ro d k a  b e z p ła tn ie  d o s ta rcza . D o­

kładnie według skazówki pana profesora
Wincentego KletzinsRiego

sporządzone środki desinfekcyjne, sprzedaje w  większej i mniej­
szej ilości.

iE 9 i(7 -i2 ) D y r e K c j a .

WiedeńWiedeń.

Ważne dla Kawiarń i Restauraćyj.
1630(2-6) Mocną, dobrą, tanią porcelanę

sprzedaje się
w  składzie fabrycznym porcelany J. P0Y, Naglergasse, Nr. 9 w  Wiedniu.
1 talerz płytki, podwójn. gruby, z brzegiem nierównym 8 */2 cala, b iały 16 kr. II. gat. 12 kr.

Za wszystkie zegarki pisemne 5-łetnie 
poręczenie.

Tylko to z łr. prawdziwy srebrny zegarek cylin­
drowy z kryształoweini szkłami, m inntnikiem , 
wraz pięknym  łańcuszkiem  do zegarka ze 
złota talm i, z m edalionem i ka rtą  zaręczenia.

Tylko 1 9  z łr. 5 0  ct. prawdziwy zegarek ch ro ­
nometrowy srebrny w ogniu złocony, z po­
dwójna kopertą, pięknie emaliowany, wraz z 
pięknym  łańcuszkiem  do zegarka ze złota 
talm i, medalionem i ka rtą  zaręczenia.

Tylko 1 4  z łr. zegarek ze z ło ta  talmi z podwójną 
koperto (savonette), z kopertą odskakującą, 
szkłem kryształowćm, z wnętrzem  niklowem 
wraz z łańcuszkiem  z prawdziwego złota ta l­
mi, medalionem i ka rta  zaręczenia.

Tylko 1 9  zrł. prawdziwy angielski srebrny zega­
rek ankrowy, ze szkłem kryształowćm, z gra- 
wirowaniem, z łańcuszkiem , m edalionem i 
karta  zaręczenia.

Tylko 1 5 ,  lub 1 8  z łr . angielski zegarek  remon- 
to ir, Prinee of Wales, najsilniejszego kalibru, 
ze szkłam i krzyształowem i, wnętrzem  niklowóm 
z prawdziwego złota talmi. Zegary te o tyle 
sa lepsze od innych, że nakręcają  się bez 
kluczyka. Do każdego zegarka dodaje się 
bezpłatnie łańcuszek ze złota talmi, m edaljon 
i kartę poręczenia.

Tylko 1 5  luh 1 8  z łr . m alutki zegarek damski
srebrny, pozłacany wraz z łańcuszkiem  na 
szyje ze złota talm i i z ka rta  „aręczenia.

Tylko " i»  z łr . srabm y zegarek  cylindrowy z od­
skakującą kopertą, z grubem  szkłem krysz­
tałowem, z łańcuszkiem  i m edalionem ze złota 
talmi.

Tylko 9 9  z łr. najlepszy srebrny zegarek ankro-
wy z 15 rubinam i, z pięknćm  łańcuszkiem  ze 
złota talm i i medalionem*

Tylko 9 9 , * 4 ,  3 0 ,  3 0 ,  z łr . najlepszy zegarek 
remontoir, ze szkłam i krzyształowem i i łań­
cuszkiem ze złota talmi.

Tylko * 1 ,  9 0 ,  9 8 ,  z łr  z ło ty  zegarek  damski,
z łańcuszkiem, m edalionem i kartą  poręczenia.

Z łr. 4 0 .  4 8 ,  z łr . złoty zegarek  damski z dya-
m entam i i długim łańcuszkiem  na  szyje*

Złr. O O , 9 0 ,  8 0 ,  l O O ,  złote zegarki Remon-
to iry  ze szkłem kryształowćm.

Złr. 9 0 0  i 3 0 0  złote chronom etry z podwójną
kopertą.

Złote łańcuszk i długie i krótkie, złr. 20, 25, 40 
60, 100.

Srebrne łańcuszki złr. 3, 4, 5, 6—12.
Łańcuszki ze z ł t ta  talm i krótkie złr. 1.50, 1.60, 

2, 3, 4, 5, 6 ,— długie złr. 1.00, 2.50, 3, 4, 5, 
6, 7.

Każdy zegarek złoty i srebrny opatrzony jes t stę- 
plem urzędu próbierczego. 

i_Za nadesłaniem  gotówki lub pobraniem  tejże 
każde zamówienie wypełnia się w przeciągu 24 
godzin, a  przedm ioty nieodpowiednie chętnie za- 
mienionemi będą. — Niezregulowane zegarki o 2 
1579(4-12) z łr . tan iej.

Cenniki bezpłatnie.
Zegarm istrze, handlujący zegarkam i znajdą wielki
zbiór wszelkiego gatunku zegarków w zapasie, 
a  tylko sprowadzenie ich z pierwszćj rek i i wielki 
odbyt um ożebnia taka tanią sprzedaż zegarków.

Filip  F ro m m
F ab rykan t zegarków,

Wien, R othenthurm strasse  N. 9. gegeniiber der 
Wollzeile.

W szystkie moje zegarki sa pierwszej jakości, u- 
praszam  przeto odróżniać od podobnych pośle­

dniejszych.
hoęŁ ,  U prasza się Szanowną Publiczność, k tóra 
życzy sobie kupić lub obstalować zegarki, o zgło­
szenie sie listowne lub osobiste do mnie, zanim  

takowe gdzieindziej zakupi.

głęboki, 
owalny

n a  ser lub desertowy

na porcję „ 
na  '/.2 porcyi

KURACJA W IOSENNA. - «
Za zezwoleniem c. k.' kan- 
celarji dworu stósownie do 
uchw ały z d. 7 grudn. 1858.

Najpewniejsza, 
działanie nadzwyczajne, 
sku tek  najpom yślniejszy.

Od fałszerstw a patentem  J.
C. Mości zabezpieczona. 

W iedeń, 28go m arca 1861.

1 filiżanka do kaw y podwójnie gruba „ „
1 „ do herbaty  „ ” ”
1 popielniczka z schowkiem na zapałki 
1 piedrzniczka, solniczka i schowek n a  wykłuwacze 
1 słoik na  m usztardę z nakryw ką i łyżka , ozdobny

18
18
15 
10 
14 
20
16 
18 
30

14
14
13

8
12
18
12

25
na  m usztaraę z luuiryw&u, , „L„__

Przesyłki uskutecznia się na  zam ówienia i za zaliczką na wszystkie stron ),

ZAKŁAD
i

w J a w o r z u  (Ernsdorf)
na górnym austr .  Szlązku

3/4 mili od B ielska (Bielitz) koło Biały położony,
zosta je  o tworzony d. 15 maja.

1676(1-6) L ekarz  miejscowy zakładu
Dr. Michał Raufmann

Członek T ow arzystw a lekarsk. w Krakowie.

Jedynym i najpewniejszym środkiem czyszczącym k rew , s ą .  
W I L H E L M ’ A

KREW CZYSZCZĄCE ZIÓŁKA
na gościec i reumatyzm.

Tysiąckrotnie doświadczane z zupełnie dobrym sJcutJdem w  gośccu, w  reumatyzmie, we 
wszelkich za starzały oh Topiących ranach, wysypkach skórnych i wrzodach rupturowych. Szcze­
gólniej zaś skutkują w nabrzmieniach wątroby i śledziony, ja ko  tez w  hemoroidach, w żółtaczce,

1, 1 -F / ^ T l / *  T ŻTf TT . .7 . .7. 2 ...Jal/IM 7 /■ /■ AM AA O /  )/ Ml n/l /) 4 4/1 717 ft / /* //

Soeben erscłiien 
3te selir verm chrte Auflage

1366(32-150)

A®

V f f t *  *

Zu haben 
ft* " in der

O R D IN A T IO N S -A N S T A L T
fiir

Geheime Krauklieiten
(besonders Schw ache) von 

MEecł. Dr. Bisenz
S ta d t— (Ju d en p la tz )— C urrentgasse 12 

im II. Stock.
Tiiglichc Ordination von 11-— 4 Ulu*. Aucłi 
wird durch Correspondcnz behandelt u. w er­
den die M edicamente besorgt. — Ohne Post- 

nachnahm e).
Ubondaselbst zu liabcn 

S e l t o a t l » e ł i a j n a i u L r i g |  
geheim er K rankheiten  ohne weitere arz tlich  < 
H ilfe: Nćcóssaire A ntiblenorrhecne — Preis

w bólach nerwów, w  boleściach żołądka, wzdęciach i zatwardzeniach, w polucjach i w białych 
upławach, etc. Również wszelkie skrofuliczne cierpienia po użyciu wspomnianych ziołelc^ zupełnie 
ustępują. Ponieważ ten środek wewnętrznie używany, cały organizm czyści i wszelkie pierwiastki 
chorób usuwa, dla tego poleca się ja ko  jedyny i pewny.

Liczne świadectwa, uznania i  listy pochwalne, które na żądanie gratis się rozsyła, po ­
twierdzają powyższe orzeczenia.

Szanowny Pan Franciszek Wilhelm, ap tek arz  w Neunkirchen.
Cierpiałem tak dotkliwie na gościec po  lewój stronie krzyża i w nodze, ze nie mogąc 

pieszo chodzić, musiałem p rzy  doglądaniu roboty uiózkiem jeździć. Od czternastu tygodni męczyła 
mnie ta choroba, przeszło 3 0  złr. wydałem, a nie doznałem najmniejszej ulgi. — Wtem polecił 
m i jeden z murarzy  „H erbatę Wilhelma“ , która biorąc z apteki p . Wilhelma, z  bardzo dobrym 
skutkiem ją  używałem.' Po zażyciu trzech paczek tćj krew czyczczącij herbaty Wilhelma przeciw  
gośćcowi i  reumatyzmowi, zupełnie wyzdrowiałem.

Te herbate mogę zatim  wszystkim cierpiącym na gościec zalecić, mnie bowiem nic. innego 
nie pomogło, ja k  tylko wyżćj wspomniana herbata. Jozef Hakel

nadzorca murarzy u  p . Schrolenbergerra, architekta w Schottwien.
Wielmożny p. Franciszek Wilhelm, apt. w Neunkirchen.

Wiedesi. d . 5  lutego 1870.
Donoszę Panu przyczynę mego ci&pienia, jakotóż zbaiciennny i rychły skutek pańskiej 

herbaty, za która panu niewymownie jestem wdzięczny.
Cierpiałem na syfilis z ciemno-czerwoną w ysypką, która się także i na czole pokazała. 

Możesz sobie P an wystawić, ja k  wyglądałem podczas, gdy wprzód cieszyłem się najzdrowszą cera. 
Po użyciu ośmiu paczek pańskiej uzdrawiającćj herbaty, zginęła wysypka zupełnie, chociaż nie 
zachowywałem p rzy tim  ścisłćj dyety. Tym  zbawiennym środkiem przeciw gosccowi, przeciw reu­
matyzmowi, herbatą Wilhelma zasłużyłeś Pan na wszelką wdzięczność^ i  z tej przyczyny zalecam 
ja każdemu. Piszę sie z najyłebszym szacun/ciem i  z największą wdzięcznością

A. H. c. k. K. von U.
K . B . Niechcićj Pan mego nazwiska w zupełnościi ogłaszać.

Ostrzega się  przed sfałszowaniem .
Aby zapóbieilz sfałszowaniu, każda paczka tej herbaty opatrzoną jest prawnie moją marką  

i firm ą. — Prawdziwa krew czyszczącą herbatę na gościec i reumatyzm można jedynie tylko w  
pierwszćj międzynarodowej Wilhelma fabryce dostać, lub w składach dziennikami przez niego 
ogłoszonych. — Jedna paczka na 8  dawek rozdzielona i według przepisu lekarza przyrządzona  
z opisem w rozmaitych językach , kosztuje złr . 1 ., osobno za markę i pakunek 10 cent.

N astepujace składy m aja prawdziwa W ilhelm a h e rb a tę :
Kraków: JÓ Z E F  .TAHŃ, apteka JO Z E F A ‘TRAUCZYŃ SKIEGO; Przem yśl J . GAJDECZKA;

Tarnów, W. T. A. WIELO G Ó RSK I; Kamionka S trum iłow a, ZAWAŁKIEWicz.
Oprócz tego znajdują się we wszystkich m iastach innych krajów  koronnych 

składy tój herbaty. 1624(3-12)

ZIEMNIAKI— TARNO W .
Niżej podpisany podaje niniejszem do wiadomości, 
panów właścicieli dóbr i włościan, że w bieżącym 
rokn rozpocznie wyrabiać w swojej fabryce w lar- 
nowie krochmal i syrup z ziemniaków i zwraca 
zarazem uwagę wszystkich trudniących się ich 
uprawą na to, że po tegorocznych zbiorach będzie 
potrzebował bardzo wielką ilość ziemniaków.

W. A. Scholten.1661(3-3) “

1 J 2 .1
l V £ a , r i e x x g £ L B B e  I n  *VŁ7’l e n .

znajduje się

pierwszy i największy austr jack i

SKŁAD OBUWIA •
Elm-anuela Sterna,

tak na  sprzedaż w wielkich partjacli, jak o  tćz i 
pojedyńczo, gdzie sa w zapasie najelegantsze szty- 
flety meskie, damskie i dla dzieci, również w naj­

większym wyborze i po zdumiewająco niskich 
stałych cenach, a  to :

Obuwie dla mężczyzn.
ze skóry patent............................... od fi. 4.50 do fi. 5 —

„ kozłow ej...........................   „ 5.— „ „ 6.50
„ c ie lęcej............................. „ „ 5.— „ „ 7.

„ „ „ z  4ną podeszwą „ „ 8.50 „ „10.
ze sukna d la cierpiąc, n a  nogi „ „ 6.50 „ „ 8._
z moskiewsk. lak ieru  . .  * .........  „ „ 6*— „ „ 1 *!,0
z mosk. lak. z 4ną podesz. kork. „ „ 9.— „ „10.
buty juchtow e lub c ie lę c e . . . .  „ „ 9.— „ „12.

d l n  ipełt ć l . 1247(46-100)
i Rranel., skórzan. lub aksamit.

wykładane 
n lepsze. 
n do ściągali.

Ces. krói. 
narzędzi rolni-

f a b r y k a  
czych i maszyn

ANTONIEGO BURGA i SYNA
* W l c n , F a v o r i t e n a t r a s s e , -0 = 3 .  ̂  ̂ trukcji 

poleca P .  T .  panom  właścicielom dóbr i agronomom znane z w y b o r n ó j  < i J

pługi, zgłebiacze, szkockie pługi, motyki, o b sy p y w ^ ze -  p ugi o u t a- 
dania w  kupki, kartoflarki nowej konstrukcji, i 
salr.e kartoflarki do plewienia, zbierania w •‘“ Pjj’’ ■ >  y J
ziemniaków, siewniki, grabie , przetrząsacze do »“ ®zen a  . , ^ n e
m łocarnie  i inne maszyny do młócenia i czyszczenia koi y y, młynki, 
sieczkarnie, siekacze do ćwikły, śrótownik: -  mają takie, M składzie: 
(1441) żniwiarki i kosiarki etc. R. HORNSBY i jego Syna. 

fipy- Cenniki przesyła się na żądanie franko.

2.80
7.—
3.—
4.50
5.50
5.50 
6 .—

4.80
7.—
4.50 
6  —

7.50
8.50
7.50

3.5
4.—

na podeszw
Ze sukna w ykładane..................
A tłasow e  ; • • ;* .* •• ............ „

dla dzieci i dziewcząt
Prunelowc, skorz., aksam itne. „ „ 1-80 

77 * n 7> n 2.80
dla chłopców

Buciki ze skóry c ie le c e j   „ „ 3.— „ „ 4.—
Polskie b u ty .................   „ „ 6 — „ „ 7.50

D la braku  m iejsca, nie mogą tu  w tem  m iejscu 
wszystkie gatunki być wymienione. Dokładne cen­
niki przesyłam y na żądanie bezpłatnie.

Zamówienia z prowincji załatw iają się za pobra 
niem należytości poczta natychm iast.— Do zamó­
wienia należy dołączyć m iarę. R eparacje usku te­
czniają sie ja k  najryclilćj.

tsw- Odprzedający o trzym ają rabat. " W
n:r:sr^só!sss2SBSż

DŁUŻYŃSKI
ul. Florjańska L. 333, I. piętro

1475(1*2-2*2)

W  d ru k a rn i ,K ra ;u *  p o d  za rząd em  S t. G ra lieh o v rsk irjjo .


